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Czy nie można było 
przewidzieć? 


„Czas“ (nr. z 31 lipca) omawia w artykule 
wstępnym redukcje urzędnicze, omawia w 
zwykły sobie sposób — prawda z jednej, a po- 
pieranie sanacji z drugiej strony — robiąc roz- 
maite zastrzeżenia, potwierdzając | zaprzecza- 
jąc, przeplatając swoje wywody słowami „lecz 
i ale". Nie mamy zamiaru polemizować z temi 
wywodami, byłby to bowiem daremny trud: 
kto ma, musi mieć, takie poglądy, tego żadne 
argumenty i fakta nie przekonają. Chodzi nam 
tylko o jedno twierdzenie w tym artykule, któ- 
re nie może zosłać bez odpowiedzi, 

Pisze „Czas“ — na wzasadnienie konieczna- 
ści redukcji i obniżki płac — że 

„Nie można było przewidzieć takiego spad- 
ku dochodów, wywołanego w wysokim stop- 
miu zaostrzenieni kryzysu światowego w o- 
statnich miesiącach.“ 

Czy naprawdę nie moćna było przewidzieć? 
Wystarczy przejrzeć numera choćby „Czasu“ 
ze stycznia—marca br., gdy w Sejmie i komi- 
sil toczyła się dyskusja budżetowa, aby się 
przekonać, że było wprost przeciwnie, niż 
„Czas“ twierdzi. Opozycja — prawa i lewa — 
mietyłko przewidywała, że przedłożony preli- 
minarz 2780 miljonów jest nierealny, ałe prze- 
strzegała przed upieraniem się przy tej surnie. 
Cóż, kiedy ówczesny minister skarbu p. Ma- 
tuszewski, może i w dobrej wierze, byl prze- 
konany, że „tak źle nie będzie“, że się jakoś 
tę sumę wydobędzie, a za opinią ministra po” 
szła, musiała pójść większość sejmowa, która 
— wbrew opinii Józefa Piłsudskiego — szła 
na groszowe oszczędności, nie tykając miljo- 
nów. 

Pamiętamy wszyscy, niedawne to wszak 
czasy, źe p. Mahiszewski tuż przed ostatecz- 
nem uchwaleniem budżetu zaczął „bremzo- 
wać”; zaczął sam przychodzić do przekonania 
i innym to wmawiać, że przecież przeholowa- 
no w opłymizmie i stąd poszedł ów sławny 
przepis ustawy skarbowej, którym faktycznie 
umicestwiomo cały budżet, dając rządowi peł- 
nomocnictwo do wykonania go wedle własne- 
go zapatrywania j wedle — możności. 

Nie jest zupełnie prawdziwem twierdzenie, 
Że zaostrzenie kryzysu światowego nastąpiło 
«w ostatnich miesiącach. Dlaczego zresztą cią 
gle się mówi o kryzysie światowym, nie o pol- 
skim? Czy zapatrywanie, szerzone przez sa- 
mację, że kryzys nasz jest tylko odbiciem i ma- 

stępstwem kryzysu światowego, bez naszych 
własnych przewinień i niedopatrzeń, ma uspra- 
wiedliwić to, co się 1 maja zaczęło i dotych- 
czas się nie skończyło, mianowicie „fryzowa- 
nie“ budżetu stosownie do pogarszającej się 
sytuacji? 


IW związku z przeprowadzonemi wyborami u 
zupełniającemi do Sejmu w okręgu Nr. 9 (Płock— 
Sierpc) zostal złożony do Sądu Najwyższego pro- 
test przeciw pozwałceniu przepisów prawa obo" 
wiązującezo i domagający się 

UNIEWAŻNIEMA PRZEPROWADZONYCH 

WYBORÓW 
w całej rozciągłości, względnie unieważnienia wy- 
boru na posła p. Pomianowskiego |) į przyzna- 
nia odnośnego mandatu najhiżższemu kandydatowi 
z listy Nr. 7, tow. Wicentemu Kępczyńskiemu. 

W uzasadnieniu protestu podane są skandaliczne 
fakty, które zdarzyły się podczas obliczania gło- 
sów w komisjach. „Ofiejalnie" okręzowa komisja 
wyborcza stwierdziła. że na listy padło: 

Nr. 1 — 51.534 głosów — 2 mandaty 
Nr. 4 — 31.421 głosów — 1 mandat 
Nr. 7 — 4.807 głosów — 2 mandaty 

Powyższy wymk wyborów, jak wynika z uża 
sadnienia protestu. został słałszowany w len spo- 
sób, że przez dopisywanie do liczb dwucyfrowych 
paag cyfry, dawało BB zysk w setki głosów 
idący. 

Różnica między wynikami wyborów, które zo- 
stały „oflcjalnie” ogłoszone, a wynikami, które zo- 
stały odnotowane przez mężów zaufania, wyklą- 
da następująca: 

W 64 obwodach, wedlug obliczeń zapadlych w 
komisji padło na listy Nr. 1 — 8.347 głosów, Nr, 4 
15.716 głosów. Nr. T — 22.642 głosów. 

W drodze podczas przesylki dokumentów wy- 
borczych z komisji obwodowych przez starostwa 
do komisji okręgowej, nastąpiły następujące zmia- 


ny: 
fista Nr. 1 — 27.012 złosów 
lista Nr. 4 — 14.363 głosó 
lista Nr. 7 — 19.652 głosów (listy Nr.: 
7 i 4 straciły). 


Przypuśćmy, chociaż jesteśmy innego zda- 
nia, że budżet zaczął się załamywać już po u 
chwałeniu go i to z powodu, jak twierdzi 
„Czas”, zaostrzenia się kryzysu. Co powinien 
by? przewidujący rząd w takim wypadku u- 
czynić, a co rzeczywiście uczynił? Uczynił to, 
że mechanicznie obciął budżet do 2450 miłjo- 
nów przez zmniejszenie — także mechanicznie 
— wydatków, ale nic nie zrobił, aby poprawić 
stronę dochodów. Wynikło z tego to, czego te- 
raz jesteśmy świadkami: samo zmniejszenie 
wydatków okazało się miewystarczającem i 
zamianowano specialnega trzeciego wicemini- 
stra skarbu, którego zadaniem — tak pisma 
zbliżone do rządu donoszą — jest podnieść do- 
ohody czyli przeprowadzić „reformę“ podat- 
kowa 

Jeżeli, jak mówią, polityka jest sztuką prze- 
widywania, to sanacja nie zdała egzaminu ze 
swych uzdołnień politycznych. W czasie dys- 
Kusjj budżetowej lekceważyła głosy opozycji 
i — przyznajemy — nie mogła inaczej. Jakże- 
by wyglądała sanacja, gdyby na kilka miesię- 
cy przed swem pięciołeciem przyznała się, że 
jej gospodarka doprowadziła do tego, że bud- 
żet musi być zmniejszony o conaśmniej pół mi- 
fiarda złotych, że — co z tego wynika — żyła 
nad stan, zdezorganizowała finanse, nie umiała 
już mie zapobiec kryzysowi, ale bodaj wytcią- 
guąć z już istniejącego konsekwencje? 

Można rozumieć ludzką słabostkę nieprzy- 
zmawania się do własnych błędów; ima jed- 
nak rzecz, gdy się te błędy zrzuca na kogo ite 
nego, gdy się sugeruie opinii, że stała się rzecz 
wedle ksizkiego rozumu nie dająca się prze- 


Sumaryczna różnica „na korzyść" listy Nr. I 
wynosi 18.665 glosów, na niekorzyść listy Nr. 4 — 
1.357, a listy Nr. 7 — 3.006 głosów. 

Jest rzeczą oczywistą, że różnice te wynikły 
wskutek 

ŚWIADOMYCH FAŁSZERSTW. 


A że byly falszerstwe podczas wyborów ploc- 
kich, świadczą między innemi poniższe fakty: 

We wsi Przyborowo Górne uprawnionych było 
do głosowania 1008 obywateli, Po zamknięciu gło” 
sowania okazało się, że mialo głosować 100 pro- 
cent wyborców. Tymczasem w samej wsi Przy* 
borowo nie głosowało 12 osób, a z sąsiedniej wsł 
Szczytno 20 osób. Jakim więc cudem mogło zlo” 
sować 100 procent wyborców? Chyba į; niewątpli- 
wie dzięki „cudom nad urng“, 

W komisji obwodowej Nr. 8 na uprawnionych 
658 obywateli głosowało 725. Aby wybrnąć z tru- 
dnej sytuacji, zniszczono £8 kopert, boć trudno wy- 
kazać sto parę procent głosujących, Tymczasem w 
spisach wyborczych, które znajdowały się w tej 
komisii i obejmowały 685 nazwisk, w jednym znaj” 
dowalo się 287 nazwisk wyborców niewykreślo- 
nych, w drugim 41, 

W obwodzie 1 (powial Rypiński) na 847 glosu- 
iących oddało głos 600 wyborców, tymczasem przy 
obliczaniu znaleziono 725 kopert z glasami. 

W obwodzie Nr. 22 (powiat Płoński) przewod- 
niczący Rzeczkowski wręczał wyborcom koperty, 
w których znajdowały się „jedym, 

W protokóle z obliczenia głosów obwodu 42 (no- 
wiał Płocki) uwidoczniona jest zupelnie wyraźnie 
poprawka tlczby faktycznie głosujących 672 na 872. 
Tak samo w protokole z obwodu Nr. 11 (powiat 
Rwviński) „poprawiono“ liczbę głosujących z 510 
na 610, przyczem adnotacja słowa „pięćset" pozo- 
stala bez zmian, 

Jednem słowem: cuda jeździły na cudach į cu- 
dami pozaniały.., 


widzieć, że nie przestrzegano przed popełnia- 
niem nowych i kontynuowaniem starych błę- 
dów. Tę właśnie taktykę uprawia „Czas“ z 
niepomyślnym — jesteśmy o tem przekonani 
— skutkiem: społeczeństwo wie, komu ma do 
zawdzięczenia, jeżeli się mówi o redukojach 
personalnych i zarobkowych, to, czego obec- 
nie jesteśmy świadkami į oo będzie miało ciąg 
dalszy, 


Sąd Okręgowy w Krakowie, Wydział IV, Dnia 30 1i- 
pca 1931 r. Sygn, IV Pr. 87131. Sąd Okręzowy. Wydział 
IV karmy w Krakowie, na posiedzeniu niejawaem w 
dmiu dzisiejszym, po wysłuchaniu wniosku Prokuratora 
Sądu Okręgowego w Krakowie, wydał naslępujące p 0- 
stanowienie: I. Zatwiendza się po myśli S$ 489, 
403 ausirj. proc. karn. żarządzoną przez Prokuratora 
Sądu Okręgowego w Krakowie, a wykonaną przez Sta. 
rostwo Grodzkie w Krakowie dnia 28 lipca 1931 r, kon- 
fiskatę czasopisma „Naprzód“ numer 169 z daty 28 
lipca 1931 r. z powodu treści: 1) artykułu, zamieszcza 
nego na stronie 3 pod tytułem „Oskarżenie przeciw 
dyktaturom" od słów, „Wlełoksztaltne są" do słów „Są 
podobni”, albowiem treść tego ustępu zawiera znamlo- 
na występku z § 300 u. k.; 2) artykulu. zamieszczonega 
ma stronie 3 pod tytułem „Oskarżenie przeciw dyktatu- 
rom" od słów „Co do ochydnych” do słów „w obll- 
czu ludzkości” od słów „może ien tylko” do słów: „stra- 
szłiwej Smierci" i od słów „Czy więźniowie" do słów 
„potrzebują ochrony", albowiem treść tych ustępów za- 
wiera znamiona występku z §§ 488, 491 u. k, i art, V 
ustawy z 17 grudnia 1862 Nr. 8 Dzupp. — II Zakazuje 
Się dalszego rozszerzania skoaliskowanej treści powyż- 
szych uslępów, a zakaz ten ma być ogłoszony w prze- 
pisanej formie w: najbliższym numerze czasopisma „Na- 
przód” i w Dzienniku urzędowym. — III. Cały nakład 
skoniiskowanego pisma ma być zniszczony. Przewod- 
niczący: Dr. Hubl wi. wiceprezes Sądu Okręgowego; 
Protokolant: Szymański wr. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 


Podwyższenie 


Zapowiedziana przed kilku miesiącami pod- 
wydka opłat szkolnych niedługo nastąpi. Zaprze- 
czenia, jakie się po zanolowaniu pogłosek pojawi- 
ly, okazały się nieścisłe. Należy oczekiwać w naj- 
bliższym czasie wydania przez ministerjum 0- 
światy odpowiednich okółników, podnoszących o- 
płaty szkolne i regułujących wysokość opłat za 
(ormałności, jak wpisowe, świadectwa, opłata za 
naukę itd. 

Narady w lej mierze toczyły się od dość daw- 
na. W jakiej wysokości będą ie oplaly ustano- 
wione, narazie trudno dociec, 


REDUKCJE W SZKOLNICTWIE 


Z różnych stron kraju dochodzą wieści o re- 
dukcjach, przeprowadzanych obecnie w szkolnic- 
twie. Zwalnia się ze służby lekarzy i dentystów 


„NAPRZÓD* 


opłat szkolnych 


szkolnych oraz sekretarki szkół, ponadto mnóstwo 
nauczycieli. Zwolnienia dokonywane są teraz 2 
końcem lipca, gdy wszysikie posady w szkolnic- 
twie prywatnem są już obsadzone. Dla oszczędno- 
ści przy wszystkich osobach, które mają już pra- 
wa emerytalne, stosuje się metodę taką: władza 
zawiadamia lekarza powiatowego, czy ież woje- 
wódzki urząd zdrowia, że ma wątpliwości co do 
sianu zdrowia danego nauczyciela. Nauczyciel 
wzywany jest na komisję lekarską i zwykle uzna- 
wany bywa za chorego, poczem przechodzi na 
emeryturę hez poprzedzającego slanu nieczynnego. 

Oszczędności czynione w szkołnictwie wien spo- 
sób, że się nauczycieli przedwcześnie posyła na 
emeryturę, nie są żadną oszczędnością państwową. 
są lylko sztucznem zmniejszaniem budżeiu oświa- 
ty i przerzucaniem wydatków na budżet emerytur. 
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„Grozi nam wojna światowa”... 


Pod takim tytułem ukazała się książka generała 
Ludendorifa, głośnego dowódcy wojsk niemnicc- 
kich z czasów ostatniej wojny świalowej. 

Mógłby klos sądzić, na podstawie tytułu, że Lu- 
dendorfi ostrzega przed nową wojną, że nie chce 
tej rzezi i nawołuje do pokoju. 

Ale nic takiego, 

Generał Ludendorff należy przecież do tej sza- 
lonej międzynarodówki generałów, dla której woj- 
na jest — sztuką niebiańską. I on jest jednym 
z tych, blórzy rozkoszują się myślą o wojence jak 
pijak wspomnieniem bulelki. Niech przyjdziel Nie 
szkodzi. Na omentarze jest jeszcze miejsca dosyć 
na ziemi. Tylko jeszcze nie teraz — powiada Lu- 
dendorff, Bo gdyby teraz wybuchła, loczylaby się 
na niemieckiej ziemi, I takim dodafkiem uzupeł- 
nia tytuł swej sensacyjnej książki: „Weltkrieg 
droht auf deulschem Boden”. 

Dwie wielkie zbrojne koalicje — przepowiada 
Ludendorff — rozpoczną w połowie 1932 r. dru- 
ga wojnę świalową. Europa rozłamie się na dwoje: 

Po jednej stronie staną: Francja, Belgja, Polska, 
Czechosłowacja, Jugosławia i Rumunja; po dru- 
giej: Anglja, Niemcy, Włochy, Rosja, Austrja, Wę- 
gry i Turcja. . 

Zupełnie niezależnie od szowinistycznych inten 
cyj autora lej książki, jego politycznych i wo- 
jennych koncepcyj, z któremi ani niemiecka kla- 
sa robotnicza ani my nie mamy nic wspólngo, 
trzeba jednak uznać Ludendorifa w sprawach mi- 
lilarnych za fachowca pierwszej miary i lej czę- 
ści jego dzieła, w której odtwarza obraz przyszłej 
wojny, poświęcić uwagę ludzi, którzy chcą wo- 
jenoym fantazjom szefów wszystkich sztabów ge- 
neralnych nałożyć kajdany pokoju. 

Już w nocy pierwszego dnia mobilizacji — pi- 
sze Ludendorff — rozpocznie się na wszystkich 
frontach wschodu, zachodu, pólnocy i południa 


WOJNA POWIETRZNA I WOJNA MORSKA. 
Wszystkie większe miasta i ośrodki przemysłowe 
zostaną pokolei zasypane pociskami gazowemi, 
bombardującemi i wzniecającami pożary. Płomień 
wojny rozleje się od pierwszej swej godziny po 
całej Europie, niszcząc i zabijając wszystko z nie- 
spotykaną dotąd siłą i srogością. Zniknie różnica 
między niebezpiecznym dawniej frontem, zasia- 
nym trupami a bezpiecznemi dotąd tylami. Nowo- 
czesne środki walki poniosą śmierć do każdego 
zaułka, do każdego kąta, Straty w ludziach pójdą 
od pierwszego dnia na tysiące. 

Techniczna i organizacyjna przewaga wojsk 
francusko - belgijskich pozwoli im przerzucić się 
natychmiast na drugą stronę granicy niemieckiej 
| maszerować już piątego dnia mobilizacji do wnę- 
trza tego kraju. Czesi obsadzają trzeciego dnia 
mobilizacji Wiedeń Armja węgierska, szukając 
oparoia o sprzymierzoną z nią armję włoską, opu- 
ści swój kraj, pustoszony ogniem i mieczem. Na 
czesko-niemieckiej i polsko-niemieckiej granicy 


loczyć się będą 


WALKI UZBROJONEJ LUDNOŚCI, 
ponieważ ani Niemcy zajęci głównym frontem 
francuskim, ani Polacy frontem rosyjskim, nie 
będą mogli rozdrabniać swoich sił. Udział cywil- 
nej ludności w tych walkach spolęguje tylko ich 
srogość i dzikie roznamięlnienie, Na froncie wscho 
dnim pójdą przeciw sobie dwie potężne armje. 
Pięć miljonów Rosjan i miljon dwieście tysięcy 
Turków przeciw dwom miljonom Polaków i mil- 
jon siedmiuset lysiącom Rumunów. Wojska pol- 
sko-rumuńskie cofną się przed liczebną przewagą 
wojsk rosyjsko-tureokich, żeby się okopać na linji 
Gdańsk—Bukareszl i czekać na posiłki Francu- 
zów, Belgów i Czechów. A tymczasem armje za- 
chodu w piątym tygodniu mobilizacji obsadzą 
Niemcy po linję Brandenburg—Berlin—Frankfurt. 

Kraje będące terenem wojny przedstawiają 

JEDNO WIELKIE GMENTARZYSKO. 
Trupy i gruzy, śmierć i zniszczenie panują na każ 
dym kroku. Oszalała ze strachu ludność, ucieka- 
jąc z niebezpiecznych lerenów działań wojennych, 
ginie masami z głodu i wycieńczenia albo prze- 
dostawszy się szczęśliwie na bezpieczne tyły, pa- 
da ofiarą ałaków lotniczych. Spustoszenie zalacza 
coraz większe kręgi. Cicvpią wszyscy. Nawet pañ- 
| stwa neulralne, aż do krajów dalekiej północy, 
ponoszą olbrzymie siraly w ludziach i majątku. 
Dziesiątki i sotki kilometrów ciągną się na wszysl- 
kich frontach tereny spustoszone z ludnością do- 
szczętnie wygłodzoną, albo olbrzymie połacie z 
zdziesiątkowanymi mieszkańcami. 

W Czechach, Francji, Belgji, Anglji, wybucha- 
ja rewolucje, które przeistaczają się w długotrwa- 
łe krwawe i mordercze wojny domowe. To co z0- 
slało z Niemców, Węgrów, Połaków, Rumunów i 
Jugosłowian nie jest już zdolne do jakiejkolwiek 
akcji wojennej, ani zorganizowanego oporu. W Ro 
sji podnoszą się masy do obalenia bolszewizmu. 
Komuniści próbują im stawić czoło. Wszędzie a- 
narchja. Rządy obalone albo pozbawione cienia 
siły, powagi i aulorytetu. Niema nawet z kim mó- 
wić i układać się o pokój. Kończy się rola Europy, 
a narody Azji i Afryki obejmują dziedziclwo te- 
go kontynentu, wijącego się w szponach wojny, 
rewolucyj i glodu... 

Tutaj Ludendorff przymyka oczy. Fantazja szta- 
bu generalnego dalej już nie biegnie. Spuszcza kur 
tynę i odkłada pióro. 

Ale któż z nas nie potrafi podjąć odłożonego pió- 
ra generalskiego i pisać dalej, dzieje iej ponurej 
epopei: 

DRUGIEJ WOJNY ŚWIATOWEJ? 

Tylko że to, co my socjaliści o wojnie napisze- 
my, będzie „przesadą hislerycznych pacyfistów", 
będzie „fantazją tchórzliwych cywilów”, Więc daj- 
my lemu spokój. Nie chcemy wojenki pozbawiać 
czaru. Niech zostanie tak piękną i uroczą, jak ją 
odmalował generał Ludendorff. 

Dr. Józef Loos, 


Gacek cmentarny dostaje gęsiej skórki... 


Nasze artykuły przyprawiają ponoć p. Kolkie- 
wicza o szal wściekłości. Po każdym artyknie, 
odslaniającym rąhek wkrytej jego „działalności“, 
goni po swoim gabinecie jak opętany, a pod koniec 
tygodnia wyjeżdża na „odpoczynek“ na letnisko 
i tam na łonie najbliższych szuka ukojenia i pocie- 
szenia.. Tylko nie wiemy, u kogo p. komisarz 
zwalnia się na te perjodyczne wyjazdy i kto gpła- 
ca koszta tych „slużbowych* wycieczek. Możeby 
p. Bulanda zechciał to ustańć. Wszak ma pod tym 
względem szeroką praktykę. Pamiętamy bowiem, 
jak to za czasów Zarządu Kasy zarówno on, jak 


później p. Chomicki tygodniami kontrolowali akta 
Kasy i mimo usilnych poszukiwań nic kompromi- 
tuiącego znaleźć mie zdołali. A więc do pracy pa- 
nowie z okręgowega urzędu ubezpieczeń! Nie wy- 
starczy wzywać komisarzy do łamania umów, za- 
wartych z pracownikami, ale trzeba samemu, jak 
to było przed dwoma laty, zabrać się do skrupu- 
latnego przekontrolowania gospodarki p. Kołkiewi. 
cza. Malerjału jest dosyć! 

Jako powód rozwiązania Zarządu krak. Kasy 


chorych podano m. i., że urzędnicy magistratu oraz 
Banku Polskiego nie są w Kasie tutejszej ubezpie- 


czem. A co jesi dzisiaj? Magistrat dalej nie ubez- 
piecza, a urzędnicy Banku Polskiego oraz Zakład 
Helclów płacą tylko 20% składek ubezpieczenio- 
wych! — a p. Kolkiewicz stan taki toleruje! Prze- 
cież to skandal, aby zamiast pelnych składek, jak 
tego wymaga ustawa, płacono tylko 20%! Na jakim 
to jest oparte przepisie ustawowym? Czy w Ka- 
sie można się targować i ustalać dowolne 
opłaty? Co na to powiedzą robotnicy, którzy mu- 
szą płacić pełną, przypadaiąch na nich część 
składki? Co na to imni pracodawcy? Czy ustawa 
dopuszcza jakieś pod tym względem wyjątki? 

Niesłychamą jest również sprawa tak zwanych 
orzeczeń karnych. Są pracodawcy, którzy celowo 
nie ubezpieczają swych pracowników; są i tacy, 
którzy przez przeoczenie lub zapormnienie tego nie 
uczynili. Tym Kasa ma prawo wymierzyć nadplatę 
wedle art. 16 ustawy z 19 maja 1920. Otóż dziwną 
politykę uprawiał w tej dziedzinie p. Kolkiewicz. 
Zrazu energicznie zabrał się do karania, później 
ustał w swym zapale, a już zupełnie ucichł w! o- 
kresie przed wyborami brzeskiem. Między paź- 
dziernikiem a grudniem 1930 r. nie zwoływal ko- 
misji, nie chcąc przed wyborami zrażać Widzi do 
sanacyjnych rządów. Naraził Kasę na olbrzymie 
zaległości, a bałagan wytworzył taki, że praco- 
dawcy otrzymywali i otrzymują orzeczenia po pół: 
torarocznym okresie (ID. iłu z nich wyicchało, 
ilu ludziom me można było tych orzeczeń dorę- 
czyć? Kasa straciła na tem poważne sumy. 

Ale niedość na tem. Stopniowanie wysokości kar 
stosował p. komisarz niejednokcie | niesprawiedli. 
wie. Swoim pupilom, ludziom z pod znaku sanacji 
albo wogóle nie wymierzał żadnych kar, albo sto- 
sowal niższy wymiar nadpłaty. Znamy fakty, Że 
swoim prategowanym odpisywał kary, mimo, iż Ci 
przez nieubezpieczenie pracowników narazili Kasę 
na straty (świadczenia) dochodzące wysokich sum. 
Natomiast nie polecał odpisywać kar ludziom, Wy- 
kazującym się biedą i nędza. : 

Pp. Balanda i Chomicki niech pokażą, oo umieją. 
Pan Kolkiewicz nie może być nietykatnym! Równa 


migra dia wszystkich! 
Twórczość radosna 


A POMOC DLA BEZROBOTNYCH JEST CORAZ 
MNIEJSZA 

Na posiedzeniu Zarządu głównego państwowe 
go funduszu bezrobocia ustalono preliminarz za- 
siłków na sierpień, według którego z zasiłków 
korzystać ma w tym miesiącu tylko 50 tysięcy 
hezropołnych, przyczem przewiduje się na ten cel 
zaledwie 3,906.000 zł. 

W lipcu wydatkowano na ustawowe zasiłki 6 
miljonów złotych. 

Cyfry le są wymowna ilustracją tego, jak rządy 
obecne dbają o bezrobotnych. 


Wiadomości poliyczne 


—o0— 
O BLOK PAŃSTW EUROPY ŚRODKOWEJ 
Były premier rumuński i przywódca stronnic- 

twa chlopskiego Maniu, rozwinął wobec dzienni- 
karzy plan, zmierzający do sanacji stosunków po- 
litycznych i gospodarczych w Europie wschodniej. 
Maniu sądzi, że plan Pan-Furopy Brianda byłby 
wprawdzie idealnem rozwiązaniem istniejących 
trudności, ale lepiej byłoby utworzyć blok państw 
Europy wschodniej, który obejmowałhy także Au- 
strję i Włochy. Ten blok musiałby istnieć pod „; 
spicjami" (czytaj: protektoratem) Włoch i Francji. 
a pierwszem jego zadaniem bylaby Sanacja sto- 
sunków w rolnictwie. Dalei Maniu wyraził pogląd, 
że powrót Habsburgów do Węgier narazłby rów- 
nowagę europejską. Francja i Włochy także nie 
mogą zgodzić się na powrót Habsburgów, a to od- 
nosi się także do Niemiec, 

LLOYD GEORGE WYCOFUJE SiĘ Z ŻYCIA 

POLITYCZNEGO? 

Jak wiadomo, przywódca liberałów angielskich 
Lloyd George przed kilku dniami poddał się ope- 
1aoji nerek. Operacja się powiodła, lekarze rokują 
mu rychly powrót do zdrowia. Lekarze żądają jed- 
nak, aby leader liberałów bodaj na cztery miesią- 
ce wycofal się z życia politycznego. Lloyd George! 
zdecydował się na to i zamierza po wyzdrowienin 
udać się w podróż naokolo świata, o której juž 
dawno marzył. 


N 


Kongres Międzynarodówki socjalistycznej 


MIĘDZYNARODOWA KONFERENC JA PRAWNIKÓW-SOCJALISTÓW 


OWACJE DLA TOW. LIEBERMANA 

We środę 29 lipca międzynarodowa konierencja 
prawników-socjalistów obradowała dalej, Tow. 
Elser (Austrja) przedłożył projekt rezolucji w spra 
wie praw więźniów politycznych. Nad projektem 
tym wywiązała się dyskusia, w której omawiano 
obszernie stosunki w więzieniach polskich, a w 
szczególności traktowanie więźniów w Brześciu 
nad Buglem, Szczegółów dyskusji podać nie mo- 
żemy ze względu na cenzurę, 

W czasie dyskusji wszedł na salę tow. dr. Lie- 
berman, który został powitany żywiołową owacją. 
Przedmiotem burzliwych owacyj był tow. Lieber- 
man już we wtorek, zarówno na posiedzeniu ko- 
misji politycznej, gdzie jego ukazanie się na try- 
bunie zostało powitane huraganem oklasków, któ- 
ry długo, długo nie chciał się skończyć, jaki i 
na wiecu w. dzielnicy Hietzing, gdzie robotnicy 
wiedeńscy powitali go wybuchem żywiołowega en- 
tuzjazmu. 

Konferencja prawników przerwała na chwilę o- 
brady, aby uchwalić jednogłośnie deklarację soli- 
dimid z tów. Liebermanem i jego współwięź- 
niami, 

Rezolucja tow. Eislera, która została również je- 
dmogłośnie przyjęta, żąda by wszystkie osoby, 
więzione z powodu politycznej i spolecznej dzia- 
łalności, musiały być traktowane jako więźniowie 
polityczni ze wszełklemi względami j ulgami, jakie 
współczesna kultura dawno już więźniom politycz- 
nym przyznała. Uwięzienie z powodu działalności 
politycznej winno być dopuszczalne tylko na pod- 
stawie uchwały niezawisłego sądu z wyjątkiem wy 
padków schwytania na gorącym uczynku, lub w 
ucieczce. Polityczni więźniowie muszą mieć w każ- 
dem stadium śledztwa prawo wolnego wyboru o- 
brońcy, a Jeśli są cudzoziemcami prawo wyboru 0- 
brońcy ze swej ojczyzny. 

Konferencja uchwalila również jednogłośnie re- 
zolicję, protestującą 


PRZECIW METODOM, STOSOWANYM PRZEZ 
OBECNE RZĄDY W POLSCE 


(wyrażenia użyte w rezolucji są zupelnie inme, ale 
ponieważ uległyby konfiskacie, zastąpiliśmy je 0-7 
mówieniem), oraz poruczającą prezydjum Między- 
narodowego Związku prawników - socjalistów 
śledzenie stosunków w więzieniach krajów niede- 
mokratycznych, z Rosią włącznie. Znęcanie się nad 
więźniami politycznymi w więzieniach rosyjsko-s0- 
wieckich było obszernie omawiane na konferencil, 
Konterenola uchwaliła także jednozlośnie rezo* 
lucję w sprawie prawa azylu dla zbiegów politycz- 
mych, żądającą, by zbiegowie polityczni nie byli 
wydawani nawet w tym wypadku, gdy się ich o” 
skarża o rzekomo popełnione zwykłe przestępstwo 
dla upozorowania żądania ekstradykcji, by ograni- 
czenia w. dopuszczeniu cudzoziemców do zarob- 
kowania nie stosowały się do korzystających z 
prawa azylu, by wydaleme azylanta mogło mieć 
miejsce tylko po prawomocnym wyroku sądowym 
za ciężkie przestępstwa, popełnione w czasie ko- 
rzystania z azylu, — by od odmowy prawa azylu 
przez władze administracyjne przysłuziwała zbie- 
gowi apelacja do niezawisłych sądów, wyrokulą- 
cych na podstawie jawnej rozprawy, wreszcie, by 
dezerterzy wojskowi byli również traktowani jako 
zbiegowie polityczni. 
jednogłośnie została przyjęta uchwała 
żądająca 


ZNIESIENIA KARY ŚMIERCI 


Do prezydium Międzynarodowego Związku pra- 
'wników-socjalistów wybrani zostali następujący 
tow.: Emil Vandervelde (Belzia), lan Longuet 
(Francja), Karol Renner (Austria), Kurt Rosenfeld 
(Niemcy), Emanuel Modigliani (emigracja włoska). 
Bohy (Belgia), Herman Lleberman (Polska), Fran- 
ciszek Soukup (Czechosłowacja — czeska partia 
socjalistyczna) i Ludwik Czech (Czechosłowacja, 
niemiecka partja socjalistyczna). Trzej ostatni są 
nowymi członkami prezydjum. inni zasiadali już do- 
tąd w prezydjum. „, „ , 


KONFERENCJA CHŁOPÓW -SOCJALISTÓW 


We wtorek 29 lipca odbyla się w Wiedniu mię- 
dzynaródowa konferencja chłopów-socjalistów. — 
Reprezentowane byly socjalistyczne organizacje 
wiejskie: Austrji, Niemiec, Połski, Czechosłowacji, 
Węgier, Rumunii, Bulgari. Grecji. Finlandji, Bel- 
gii i Francji, oraz poalesłanistów z Palestyny, ro- 
syiskich eserów na emigracji i emugracii armeń- 
skiej. Przewodniczył tow. Leibl (Czechosłowacja). 
Uchwalono rezolucię, wzywającą Międzynarodów- 
kę Socjalistyczną do zwrócenia uwagi partyj so- 
cjalistycznych na znaczenie socjalistycznego ruchu 
małorolnych chłopów i na zagadnienia polityki a- 


£raraej i propagandy na wsi, oraz do postawienia 

Sprawy rolnej na porządku dziennym najbliższego 

Kongresu Międzynarodówki, ewentualnie zwołania 

specjalnej socjalistycznej konierencii rolniczej. 
PA A 


KOMISJA GOSPODARCZA 


Przewodniczy] Mertens (Bejgja), zastępca Grimm 
(Szwakaria). Zagaja obrady Fryderyk Adler, po- 
czem wywiązuje się dyskusja o zadaniach komisii 
i o rezolucji, która ma być przedstawiona Kongre- 
sawi. 

Przemawiają: Wihout (Holamdja), domagający 
się konkretnych środków walki z kryzysem gospo- 
darczym, Renner (Anstrja) przedkłada projekt rezo 
lucji, jako podstawę da dyskusji. Toni Sender (Niem 
cy). Rilqult (Ameryka), wywodzi, że kryzys obec- 
ny zawiera wprawdzie wiele elementów dawnych 
kryzysów, ale mimo to stanowi calkiem odrębny 
kryzys, Wauters (Belgia) jest zdania, że ma się do 
czynienia z kryzysem całego systemu kapitalisty- 
cznego, Że z kryzysu gospodarczego należy uczy- 
nić kryzys .sumienia kapitalizmu. 

W dalszej dyskusji przemawiali: Alter (Bund w 
Polsce), Peyer (Wegry), Hamilton (Anglia), Pan- 
ken (Ameryka), Schmidt (Holamdja), Grimm (Szwaj 
carja), Daniel Gross (Polska), który podkreślił zna- 
czenie upadku kapilalizmu. Państwa winny prze- 
dewszystkiem przejąć handel mmędzypaństwowy. 
Gerson (Polska), Wizfors (Szwecja), Garwy (Ro- 
sjanin), Grassman (Niemcy), Sandham (niezależna 
partia pracy). 

Wkońcu wyłoniowo komisję wnioskową, do któ- 
rej weszii: Toni Sender, Renner, Hamilton, Wau- 
ters, Wibaut, Sandham. 


- . . 


KOMISJA ANTYFASZYSTOWSKA 


Komisja do walki z faszyzmem wybrała na prze- 
ean Deutscha, na zastępcę Kalilna (Ło: 
twa). 

Ellenbogen (Austria) wygłosił reierat o polityce 
zagranicznej faszyzmu j wykazał, że faszyzm z ko- 
niecznoścj mus! prowadzić politykę wojny. Zada- 
niem wszystkich organizacyj, zwalczających fa- 
szyzm jest demaskowanie lej polityki wojennej i 
walka z nią. Organizacje międzynarodowe tobat- 
ników winne się popierać w walce z faszyzmem, 
rzeczą decydującą jest jednak, by siły antyfaszy” 
stowskie w każdym kraju same udaremniały wzrost 
faszyzmu, 

Deutsch (Austria), reierowal o metodach walki 
obronnej przeciw faszyzmowi. Na podstawie licz- 
nych przykładów dowiódł, że faszyzm w każdym 
kraju odmienne ma oblicze. Nie można tedy wysu- 
nąć jednej metody walki dla wszystkich krajów. 
Jest jednak rzeczą niezbędną, by poszczególne or- 
ganizacje podzielały się doświadczeniem, poczy- 
nionem w walce z faszyzmem j dostosowały le do 
warunków swych krajów. 

Nad referatami wywiązała się dluższa dyskusja, 
w której przedstawiciele poszczególnych krajów 
zdawali sprawę z niebezpieczeństwa faszyzmu i 
określali swój stosunek do referatów. 

W poniedziałek popołudniu odbył się dalszy ciag 
obrad w posłaci konierencji przywódców zbroj- 
nych związków sportowych z międzynarodową k0- 
misją fachową sportu zbrojnego socjalistycznej 
Międzynarodówki sportowej. Komisia ta uchwaliła 
wprowadzić także agende strzelania i zmienić swą 
nazwę na „Międzynarodową komisję tachową spor 
tu zbrojnego i strzelania", 


KOMISJA ORGANIZACYJNA 


Komisja la zajmuje się sprawozdaniem o dzia- 
lainości Ezzekutywy i sekretariatu Międzynaro- 
dówki, oraz sprawami orzanizacyjnemi. 

Na przewodniczącego wybrano Damneuberza 
(Austria), 

Fryderyk Adler i Roosebrosch uzasadnili wnio- 
ski Egzekutywy, by powiększyć liczbę członków 
Egzekutywy z 41 na 50. 

Komisja zgodnie z propozycjami Pgzekutywy u- 
chwaliła zaproponować Kongresowi, by liczbę an- 
gielskich i niemieckich przedstawicieli Egzekuty- 
wy podwyższyć z 3 do 4, liczbę austrjackich į wło- 
skich z 2 do 3, a Czechosiowacj z 1 do 2. 

Pozatem każda partia należąca do Międzynaro- 
dówki ma korzystać z prawa wysyłania przynaj- 
mmiej jednego przedstawiciela z głosem dorad- 
czym. 

Wreszcie uchwalono. że wyższa liczba delega- 
tów na przyszłe Kongresy wynosić będzie %0, za- 
miast jak dotychczas 60. 

—000— 
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Przegląd prasy 


Ca w Mławskiem uchodzi za zgromadzenie? — 
Uwstecznianie życia. 

Nie przeciwnik sanacji, lecz owszem, czciciel 
Belwederu, hr. Skrzyński ubolewa nad biernością 
naszej polityki zagranicznej. i S 

Wobec coraz smulniejszej sytuacji gospodarczej 
wewnątrz kraju prasa BB już tylko jednym ma- 
cha argumenlem: bez sanacji byłoby jeszcze g0- 
rzej, bo nie byłaby „radosnej twórczości"... Wzra- 
sta wciąż ilość ludzi, idących jakby za pogrzebem 
wszystkich swoich potrzeb życiowych... | 

Zdawałoby się, że w takich warunkach będzie 
się ze strony sanacyjnej unikało przynajmniej 
metod „jeżowych rękawie" jak mówiono w Rosji. 
Tymczasem w prasie powiarzają się bez przerwy 
wiadomości, świadczące, że oliwy nie na receptę 
kojącą się dolewa... „ 

Oto np. w naczelnym organie ludowców „Zie- 
lonym Śztandarze” czytamy: 

„Slarostwo mławskie nie zezwoliło na od- 
bycie w Kuczborku zjazdu delegatów Stron- 
nictwa Ludowego „ze względu na spokój i 
bezpieczeństwo publiczne”. A miejscowa po- 
licja w trosce „o spokój i bezpieczeństwo pu- 
bliczne posunęła się tak daleko, że wkroczyła 
do prywatnego mieszkania działacza ludowe- 
go p. Golębiowskiego, do którego przyszło 2 
(dosłownie: dwul) innych ludowców z powia- 
tu, Uciński i Targoński i uznawszy, że ło jest 
„zgromadzenie“ we trzech, zakazała go, żąda- 
jąc by Targoński i Uciński natychmiast wy- 
jechali z Kuczborku. Widocznie RUA do- 
szła do przekonania, że i ia konferencja we 
irzech w prywatnej mieszkaniu obywatela 
„zagraża spokojowi i bezpieczeństwu publicz- 
nemu". 

Jesito widoczne i niewątpliwe nadużycie 
władzy, widoczna i niewątpliwa szykana w 
stosunku do Stronnictwa Ludowego. Nie jest 
ona pierwsza, ani zapewne ostatnia, Nie jest 
nawet najjaskrawsza może, czy ło w porów- 
naniu z takim Brześciem, czy z zbójeckim 
napadem, dokonanym kilka tygodni temu na 
posłów ludowych przez bandę pod przewod- 
nictwem urzędnika powiatowego Łęskiego i 
przy użyciu urzędowego samochodu sejmiko- 
wego". 

Tygodnik ów pisze dalej: 

Jesteśmy w opozycji da rządu, ale nie je- 
sleśmy i nie chcemy być w opozycji do pań- 
stwa, To leż z najwyższym niepokojem i naj- 
głębszą troską patrzymy na to, jakie skutki 
dla państwa dają tego rodzaju metody, Jest 
naszem prawem i naszym obowiązkiem dzwo- 
nić na alarm, ostrzec raz jeszcze tych, klórzy 
za to, co się dzieje, ponoszą odpowiedzialność. 
Nie wolno zabijać w masach reszłek poczucia 
prawa — a resztek tych' jest już nie dużol Nie 
wolno zabijać resztek wiary, że w ramach 
prawa może wieś walczyć o polepszenie losu, 
który jest dziś straszny — bez przesady: 
straszny! 

. .. «e 

„Robolnik” w artykule wstępnym podkreśla fakl 
jak uwstecznia się obecnie życie w Polsce, a co za 
lem idzie, zacieśnia i uwsiecznia postulaty. Po- 
daje przytem parę przykładów: Lala poprzednie 
obejmowały obowiązkiem szkolnym — według 
rządowych enuncjacyj 80 do 92% dzieci w wieku 
szkolnym. Toczyła się walka o te 8 do 20% dzie- 
ci, będących poza szkołą. Tymczasem: 

„Rok szkolny 1980/31 przyniósł walkę o u- 
trzymanie poprzedniego stanu, gdy już wio- 
sna 1931 roku wytworzyła w struklurze psy- 
chiki społecznej wsłeczną walkę o pomiesz- 
czenie choćby 70% dzieci, a lalo tegoż roku 
uwslecznia' dalej psychikę społeczną i niesie 
z sobą walkę a ułrzymanie elalów nauczycieli 
w chwili wzmożonego przyrostu dzieci, za- 
miast walki posiępowej o powiększenie ela- 
łów przynajmniej o 20 tysięcy, 

Podobne fazy przechodzi myśl wieśniaków, 
którzy starali się o olwarcie chodby agencyj 
pocziowych, które teraz im pozwijano. Cofnęli 
się i oni w rozwoju kultnralnym na kilka lat, 
bo znów będą musieli podjąć walkę, która już 
dawno przeprowadzali”. 

A wymieniając to wszystko, co trzeba będzie 
zdobywać nanowo, nie zapomina artykuł „Robo- 
tnika" — porzuciwszy szczegóły — i o walce „o 
przywrócenie poszanowania prawa 1 przywróce- 
nie moralności społecznej”, 


Z BIBLIOTEKI I CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI 
WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE! 


* „N AP RZ Ó D" — Nr. 173 Sobota I sierpnia 1931 


Z letnisk i uzdrowisk 


(Korespondencja własna „Naprzodu”) 
Swoszowice, w lipcu. 

Gdy kryzys gospodarczy łamie po kieszeniach i 
grzechem przepłacać zagraniczne paszporly na 
wyjazd, a po kościskach reumatyzm połamuje i w 
„stawach puchnie”, nieżle wybrać się do nasze- 
go, polskiego kąpieliska i ponurzać się w siarce, 
dać się wymasować miłej i wprawnej w lej robocie 
osobie, wypocić się po takim balu i doprowić zdro- 
wia choć krżynę. 

W Polsce nie brak kąpielisk siarczanych i bar- 
dzo skutecznych. Rej w nich wodzi nasz Busk i 
Solec, tyłka z połączeniami kolejowemi dość mar- 
nie i do Buska np. z Kielc sunąć trzeba autobu- 
sem całe 50 kilometrów. O dobrych połączeniacie 
są w Małopolsce Pustomyty, Lubień, Krzeszowice 
i Swoszowice. 

Swoszowice mają stację Kolejową od Zakładu 
kąpielowego odległą nieduży, spacerkowy kawa- 
tek i leżą na linji kolejowej Kraków—Sucha. Z po- 
ciągów korzystają kuracjusze pozakrakowscy, bo 
Krakowianie korzystają z częsio kursujących au- 
kobusów i te ich zawożą maż pod same lazienki. 
Odległość Swoszowice od Krakowa jes! tak nie- 
wielka, że wiełu kuracjuszy zamieszkuje w Kra- 
kowie i z Krakowa jeździ sobie do kapieli, w Kra- 
kowie ma lekarzy, jakich dusza zapragnie, w Kra- 
kowie ma zabiegi lekarskie, ma planiy, parki, las 
Wolski i jeszcze na Batycką poleci do ' Bagaieli", 
by się przypatrzeć „Miss Polonji”, bo to i reuma- 
tyków bierze. Sląd teź i nie dziw, że Swoszowice 
ciągle są... Swoszowicami i nie inklinują do nad- 
zwyczajnego rozwoju. Stoją w mierze i w rozwo- 
ju ałe i w skuteczności. Tu i ówdzie widzi się 
wysiłki na lepsze i starania w możliwości warun- 
ków, ale rozpędu w rozbudowie Zakładu nie wi- 
dać, Zablisko Krakowa, jakby na przedmieściu 

A jednak ludzie na nic nie patrzą tyle, co na 
skuieczność wód i leczenia. Mają rację. Tanim 
kosztem wygania się tu i reumalyzmy i inne przy- 
padłości, tanim kosztem i zamieszka się tu i po- 
żywi, ale niema tu poka do zabaw, Ślirtów i „se- 
zonowych miłości”. Jest miły park dla spaceru, 
dła wypoczynku, dla poczyłania „złolowych” nu- 
merów „Naprzodu“, czy pożytecznej, czy „dobrej“ 
książki, Co najwyżej wyczynią ludziska jaki fe- 
stym z łoterją fanlową i komm wolno popić, popije 
piwska lub innego trunku mniej lub więcej el- 
koholowego. Ale i tak dobrze. Kuracjusze, myślący 
o leczeniu tyłko, więcej zadowoleni ze skarbów 
natury, jak z tego, oo ludzie wymyślą dla wygar- 
nięcia z nich grosza. Całą myślą leczenie i zdro- 
wie. Temu celowi służą Swoszowice dostatecznie, 
wystarczająco. 

Koszla leczenia skromne i poprostu niewanto so- 
bie zasmradzać mieszkania w domu sporządzane- 
mi kąpielami z wątroby siarczanej, ani naciera- 
niami mniej lub więtej przyjemnie pachnącemi. 
Niewarto, gdy się ma to kąpielisko pod nosem. 
Wód poddostatkiem, nie potrzeba ich podlewać 
deszczówką, jak to na szerokim świecie praktyku- 
ią, kąpiel sporządzą uczciwie i czysta, o odpo- | 
wiednią temperaturę się zatroszczą, a jak zrobi | 
się miłą minkę, czy oczko milsze do istoty pielę- 
gnującej, zadowolenie przejmie znpelne. 

Wojna, w której tysiące ludzi przeleżało się w 
okopach, dostarczyła kąpieliskom siarczanym do- 
syć kuracjuszy. Polska jest w tem położeniu, że 
ma ich kilka i jakby dla wszystkich według za- 
możności, potrzeby i wygody przeznaczone. — 
W ciężkich czasach i te wyslarczą i nie potrzeba 
wybierać się na zagraniczne. Według stawu gro- 
ba. Skulecznością leczenia nie przewyższają na- 
szych żadne, a dla zdziadowanych nietylko Kra- 
kowian i Swoszowice wystarczą. Za blisko Wam, 
jedźcie do Buska. Macie dzieci do specjalnego le- 
czenia przeznaczone, jedzcie pod Busk do sana- 
torjum owego słynnego filaniropa dra Starkiewi- 
cza, który istnych dokazuje cudów i w leczeniu 
chorób i w rozwoju swego genjalnego pomysłu, 


wspaniałego przybytku zdrowia, sanalorjum „na 


Dalsze szczegóły afery 


Wspóloskarzony za oszustwa na szkodę człon- ; 
ków mysłowickiej Kasy budowlanej, b. oficer Sku 
pieński, podczas składania zezmań u sędziego śled- 
czego w Katowicach okazał skruchę i oświadczył, 
że działał w nieświadomości i pod wpływem pre- 
zesa Rady nadzorczej, Michała Musioła i Otto- 
Powelskiego. W kasie był tylko urzędnikiem, wy- 
konującym ślepo polecenia swej władzy przeło- 
żonej. Nie poczuwa się do żadnej winy, a całą 
odpowiedzialność za gospodarkę w Kasie składa 
na Musioła i Otto-Powelskiego. Po zeznaniach 


Górce". Społeczeństwo kiedyś dopiero oceni jego 
zasługi, postawi mu pomnik wieczny... w postaci 
powiększonego sanałorjamm. Oby się lego rychło 
doczekał, 

Czy nie byłoby komu z naszych lekarzy posta- 
wić takiego sanatorjum w Swoszowicach? Dla do- 
rosłych| Swoszowice lub Krzeszowice na to się 
zupełnie nadają. Szukajmy za drugim Starkiewi- 
czem. Bardzo będzie trudno znależć takiego. 

St. Sz. 


Ruch kolcjarsia 


PORAŻKA BEBESYNÓW W DZIEDZICACH 

W dniu 28 lipca rozkolportowano na terenie 
Dziedzic w miejscach słuabowych ułotkę, zapo- 
wiadającąa na 29 lipca wiec kolejarzy, zwolywany 
przez CZK (centr. Zw. kolej.). Pod fałszywem na- 
zwiskiem wynajęlo salę u p. Sahknebauma, gdzie 
zebrało się około 300 kolejarzy ZZK, ZZM i ZKP. 
Zebrani domagali się wyboru prezydjum ze zgro- 
madzonych. Wobec sprzeciwu agiialorów sana- 
cyjnych skończyło się na zagajeniu, gdyż zebrani 
zajęli wobec nich wrogie slanowisko, powstał 
zgiełk, który złikwidował wkaściciel sali, odma- 
wiając udzielenia sali, albowiem ten, na klórego 
nazwisko wynajęto, nic o tem nie wie i nie jest 
obecny. CZK-owcy próbowali zatrzymać na sali 
chętnych wysłuchania sprawozdania z ich „dzia- 
łalności”, jednak właściciel sali do lego nie dopu- 
ścił, Powstała wielka awantura, tak, że GZK-owcy 
zmuszeni byli chyłkiem wynosić się w obawie o 
skórę, zapraszając po drodze, by chętni udali się 
na slację do lokalu KFW (kolej. przysp. wojsk.). 
Zgromadzeni na sali wznosili okrzyki na cześć 
tow. Bol. Limanowskiego i Daszyńskiego. Za- 
grzmiał „Czerwony Sztandar”, 

Miejscowi naganiacze GZK, jak Sierpina i Bo- 
czarski znikli jak kamfora, pozostawiając przy- 
jezdnych „zbawicieli” kolejarzy ich losowi, który 
niebardzo byl im przychyłny, gdyż na ulicy olo- 
czył ich hum około 400 ludzi, wygrażając się im, 
że nie przez Dziedzice droga na Maderę. Kioś z ze- 
branych krzyknął, że idą bezrobotni, co wystar- 
czyłoby, by sanacyjni „wybawiciele* zakasali po- 
ły i szukali schronienia w budynku stacyjnym, by 
nie odebrać-uależnych im honorów od iych, któ- 
rych swą rozbijacką robotą pomogli sanacji ze- 
pchnąć na dno nędzy. 

Między innymi jako filary GZK przyjechałi do 
Dziedzic dwie podpory na okrasę Antoś Kieliszek 
z Błachułowic i Jasio Różaniec z Cholubowie, z 
których jeden strasznie oburzał się po powrocic 
do Krakowa, że ZKP-owcy w Dziedzicach „także 
śpiewali „Czerwony Sztandar". 


ROZWŚCIECZONY ZKP-OWIEC 
W ZEBRZYDOWICACH 

Na terenie Zebrzydowic poznali się członkowie 
ZKP na farbowanych lisach, którzy prowadzili ich 
ku wyzwoleniu „prosto w las“, by tam ukrócić ich 
doczesne cierpienia wywołane „kompresją budże- 
lu“, Zaczęli swym przewodnikom pokazywać ple- 
cy, opuszczając ich szeregi, co wyprowadziła JE- 
wułę Michała z równowagi a nie znajdując innych 
argumentów na wstrzymanie masowej dezercji, 
próbuje spokojnych obywateli leroryzować nawet 
w służbie na terenie kolejowym, licząc na bez- 
karność i okazywaną ze sirony władz pobłażli- 
wość. Pan len napada w służbie na pracowników, 
wyzywając ich od świń, szubrawców, komunistów, 
szkodników państwa, autypolaków, wygrażając 
im, że pójdą do kryminału, (ZKP ło państwo a 
za dezercję z niego „kryminał"). 

Ładne czasy naslały, niema co mówić. Wszyscy 
uczciwi ludzie to czują, nic też dziwnego, że od 
parszywych baranów uciekają zawczasu owce 00 
zdrowsze, widząc swój bliski koniec „w lesie". Ra- 
dany p Jewule i jemu podobnym, by nie prze- 
holowali, licząc na bezkarność, gdyż trafić mogą 
na krewkiego, który sprawiedliwość wymierzy so- 
bie z miejsca w obronie honoru robotniczego i go- 
dności obywatelskiej. 


Powelski-Musiał-Święty 


śledczego z więzienia śledczego. 

Akt oskarżenia zarzuca byłemu dyrektorowi 
Świętemu między innemi, iż pobrał z Kasy dła 
siebie 80 lysięcy złotych pożyczki, pozalem 50 ty- 
sięcy zł. dla nieistniejącego wogóle Maksymiljana 
Skrzydły, a wreszcie 50 tys. zł. rzekomo dla nie- 
jakiego Stefana Grzywny, a w rzeczywistości dla 
żony swej, Frydy Świętowej. 

Dalej Święty nie wpłacił przepisanej statutem 
kwoty 12 tys. zł. oraz 1,600 zł. na wkładki oszczę- 
dnościowe i koszta administracyjne, tak, jak to 


Kasy. święty i jego wspólnicy wyrządzili szkodę 
1.200 członkom Kasy 
NA OGÓLNĄ KWOTĘ 300 TYS. ZŁ. 

Rozprawa odbędzie się w dniu 17 sierpnia br. 

O zwolnieniu z więzienia śledczego Musioła i 
Powelskiego do rozprawy niema mowy. Okazało 
się bowiem, że jeden i drugi w czasie toczącego 
się śledztwa usiłował wszelkiemi sposobami śledz- 
two to sprowadzić na błędne tory. 


KRONIKA 


TUR 
WYCIECZKA TUR DO KOBYLAN 


W nledzieję 2 sierpała urządza TUR wycieczkę 
do pięknego wąwozu w Kobylanach. Równocze- 
Śnie wycieczka zwiedzi Obóz letni czerwonych 
harcerzy TUR w Kobyłanach. Uczestnicy wy- 
cieczki wyjadą z dworca Zachodniego o godz. 8 
rano do Zablerzowa, a stąd furkami do Kobylan, 
Zbiórka o godz. 7'30 rano przed dworcem Zachod- 
nim. Powrót o godz, 7 wieczór. Kartą uczestnic- 
twa w wycieczce 2 zł. 50 gr. Jedzenie należy 
wziąść ze sobą. W razie niepogody wycieczka 
adbędzie się w następną niedzielę tj. 9 sierpnia. 
Zgłoszenta na wycieczkę przyjmuje tow. wicepr. 
Cnerwierńec codziennie od 5—7 popołudniu w Ad- 
ministracj „Naprzodu“, 

—000— 


Przed Międzynar. „Tygodniem 
Esperanckim* w Krakowie 


gwiazdą na białem polu. 
rano w kościele N. P. Marji odprawione będzie 
nabożeństwo z kazaniem w języku esperanto. Rów 
nież w zborze ewangelickim i w synagodze odbę- 
dą się nabożeństwa, Po nabożeństwie wyruszy ma- 
nifestacyjny pochód Esperantyslów na ulicę Nie- 
całą, gdzie nastąpi uroczyste przemianowanie uli- 
cy Niecałej na ulicę dra Ludwika Zamenhofe, 
twórcy Esperanta, Po południn odbędą się wy- 
cieczki w okolice Krakowa i do lasku Wolskiego. 
Poniedziałek wypełnią posiedzenia plenarne i po- 
szczególnych sekcyj i wykłady „Letniego Uniwer- 
sytetu“ esperanokiego, a wieczorem odbędzie się 
koncert międzynarodowy Esperantystów w Sta- 
rym Teatrze ze współudziałam słynnej śpiewacz- 
ki Ady Sari, która odśpiewa szereg pieśni espe- 
ranckich i różnojęzycznych oraz chóru „Echa”. 

We wtorek odbędą się posiedzenia „Universala 
Esperanla Associo" (Powszechnego Stowarzysze- 
nia Esperantystów) tj. władzy naczelnej Esperan- 
dyzmu z siedzibą w Genewie, posiedzenia „Lite- 
ratura Mondo”, pacyfistów, „Letni Uniwersytet" 
i w, in, a wieczorem odbędzie się festival muzy- 
ki polskiej na Wawelu, ze współudziałem Ad: 
Sari, chóru „Echa“ pod hatutą p. Bołesława Wa 
lek- Walewskiego i orkiestry symfonicznej. 

We środę przed południem szereg posiedzeń Tekl 
(Tutmonda Esperanta Kuractsta Associa), tj. le- 
karzy esperantystów, japońskiego „Oomoto”, „Unji 
wszechludzkiej" itp., a wieczorem odbędzie się „bal 
narodów" w Starym Teatrze, gdzie wysląpią za- 
graniczni goście w swych strojach narodowych. 

Resztę dni tygodnia wypełnią plenarne posie- 
dzenia, prace poszczególnych związków i zawo- 
dów, poczem dnia 8 sierpnia nastąpi uroczyste 
zamknięcie kongresu i uczestnicy kongresu wyja- 
dą na wycieczki do Tatr, Pienin, Warszawy, gdzie 
odbędzie się Zjazd pozakongresowy i nakoniec do 
Białegostoku, gdzie nastąpi uroczyste złożenie ka- 
mienia węgielnego pod pomnik twórcy Esperan- 
ta dra L. Zamenhofa. 

—000— 

Z MUZEUM NARODOWEGO. Dyrekcja Mu- 
zeum Narodowego podaje do wiadomości, że wy- 
stawa malarzy polskich (krajobraz i kwiaty) ze 
zbiorów Feliksa Jasieńskiego, mieszcząca się przy 
ul. Szczepańskiej 11, będzie otwarta od 1 sierpnia 
tylko w niedziele i święta od godz. 10 do 14 aż do 
odwołania. 

„POMOCNICY“ W WYRABIANIU WIZ PASZ- 
PORTOWYCH. Aresztowano na pl. Matejki Wik- 
tora Gonka, Jana Bielewicza i Antoniego Kośnieę, 
wszystkich z Warszawy, którzy osobom idącym 
do konsulatu niemieckiego oferowali pomoc w 
wyrobieniu wizy. Oszustw dopuszczali się w ten 
sposób, że odbierali kopertę z dokumentami i pie- 
niędzmi, w którą zamiast pieniędzy sprylnie wsu- 


tych Skupieński zwolniony zostal przez sędziego | praktykowano w stosunku do innych członków į wali kartki papieru, 


KRADZIEŻ W MIESZKANIU. Szymonowi Prze 
worskiemu, cholewkarzowi, skradziono z mieszka- 
nia przy ul. Wilga 18, dnia 30 lipca po południu 
9 srebrnych puharków oraz srebrną torebkę dam- 
ską, warlości około 200 zł. 

SZEŚĆ PAR BUCIKÓW SKRADZIONO na szko- 
dę firmy Bała, po wybiciu uprzedniem szyby w 
oknie wyslawowem sklepu przy ul. Florjańskiej. 

P. JUL. LIEBESKIND NIE CZYTA GAZET, 
i nie wie o kradzieżach dokonywanych przez 0- 
twarte okna. Albo też nie zagląda do kroniki, bo 
czyż pozosiawiłby olwarte okno w czasie swej 
nieobecności w mieszkaniu na parlerze? Ta lek- 
komyślność kosztuje go 300 zł., gdyż. jak się żali, 
skradziono mu przez ołwarie okno ubranie z 3 
weksłami na 40, 50 i 50 zł. oraz torebkę damską. 

JAN GUZIK, blacharz ze Skawiny, o którym 
wczoraj donieśliśmy, że spadł 30 lipca podczas 
pracy z dachu budującego się domu wycieczko- 
wego przy Al. 3 Maja, zmarł w szpitalu skutkiem 
odmesionych ciężkich obrażeń. Guzik pracował bez 
zabezpieczenia i przypłacił to życiem. 

I PIERWSZE PIĘTRO NIEPEWNE! Złodzie- 
jom nie wystarcza już, że mają do dyspozycji par- 
lery z pootwieranemi oknami, sięgają już do pię- 
der! Jedyny to dziś, za ery sanacji, „przemysł“, 
który jest w pełni rozkwitu — przemysł złodziej- 
ski, Oto Marjan Fichter, zam. Kraszewskiego 23, 
zgłosił, że 81 lipca o godz. 3'10 rano, jakiś wcze- 
sny „plaszek* przyslawił drabinę do otwartego 
okna jego mieszkania na I piętrze i skradł mw 
spodnie z portfelem zawierającym 200 zł. oraz 
koszulę. Strata ogólem wynosi 300 zł. 

SŁUCHAWKI ZNALAZŁY WRESZCIE SWE- 
GO „SŁUCHACZA“. Firma „Radjoświal“ p. Józe- 
ta Freya przy uł. Florjańskiej 3, posiada w sieni 
tego domu gabłotkę, w której wystawia sprzęt ra- 
djowy, a między innemi słuchawki. Słuchawki bez 
słuchaczy, to marnowanie czasu i towaru, pomy- 
ślał sobie jakiś rzezimieszek i otworzywszy do- 
branym kluczem gablatkę zabrał z niej 6 par słu- 
chawek wartości 170 zł. Więc. nie jest tak źle u 
nas, słusznie twierdzi sanacja, „zbyt“ na towar 
jest, nawet na towar luksusowy... Wyodrębniamy 
się więc „gospodarczo“ od „zbankrułowanej” Eu- 
ropy! Zasługa sanacji! 

$KUTKI NASTROJÓW WOJENNYCH. Piszą 
dziś często o awanturach, wyprawianych przez 
sanacyjnych „strzelców“, By awanturnictwo nie 
pozostało wyłącznie ich przywilejem, postarali się 
ludziska na ul. Barskiej o awanturę, która prze- 
szła w krwawą bójkę — wszystko na tle osobi- 
stych porachunków, bo to dziś takie czasy, że górą 
asabisle historje i że „silne indywidualności“ wo- 
dzą rej, Otóż Jan Walkiewicz (oczywiściel) lat 28, 
zamieszkały w Ustroniu, nie czekając aż Leon 
Morawski zjawi się gdzieś na ustroniu, przyszedł 
da niego i w czasie bójki ugodził go kilka razy 
dhiiem w piersi i głowę, raniąc ciężko. Wezwane 
pogolowie ratunkowe opatrzywszy Morawskiego, 
przewiozło go do szpitala św. Łazarza. Walkiewi- 
czowi pomagał w tem wojowniczem dziele Eu- 
genjusz Piter, lat 82, z ulicy Emaus, oraz żona 
Walkiewicza, klóra biorąc udział w bójce, biła i 
kopała ciętą dłutem ofiarę, przyczem wybiła szy- 
bę w mieszkaniu Morawskiego, zamieszkałego 
przy ul. Barskiej 54. Awanturników przytrzy- 


m 

Piisować ROWERÓW! Podobnie jak z wła- 
ścicielami mieszkań parterowych, klórzy pozosla- 
wiają okna otwarte na noc, narażając się na kra- 
dzieże, ma się sprawa z posiadaczami rowerów. 
Ufni zapewne w pomoc niebiańskich aniołów- 
stróżów, załalwiając różne inleresy w mieście, po- 
zostawiają rowery bez opieki przed domem, skle- 
pem lub wprost na ulicy. Nasiępstwa są takie, że 
rower wprawdzie nie ulolni się w powielrze, lecz 
zmieni „lylko“ właścicieła, albowiem często zja- 
wia się nieproszony „dobrodziej“, który widząc 
rower pozostawiony na łasce bożej, w obawie za- 
pewne, by „maszyna“ nie zginęła, zaopiekuje się 


łością bliźniego” dyktowany uczynek... Nie wia- 
domo już. który z rzędu obywatel — Zygmunt Ło- 
dziński doświadczył 80 lipca w samo południe, 
tego nieproszonego dobrodziejstwa, gdyż, jak do- 
niósł, skradziono mu z przed domu przy ul. Sta- 
rowiślnej rower marki „Royal“, wart. 200 zł. Wo- 
hec tego poszkodowany zmuszony zosiał zasląpić 
rower bezplalnym, bo rodzinnego wyrobu „sama- 
chodem"... 


—000— 
TEATRY I KONCERTY 


OPERA I OrrRETKA LWOWSKA W TEATRZE IM. 
J. SŁOWACKIEGO. Dziś w sobotę żegna publiczność 
krakowską wielka śpiewaczka koloraturowa Ada Sarl. 
Na pożegnalny występ obrała p. Sart rolę w egzotycz- 
nej cperze Delibesa „Lakme“. Obok znakomitego go- 
ścla ukażą się pp.: Hofmanowa, Hinglerówna, Nocho- 
wńcz, Węgrzynówna, Łowczyński, Użejko, Wroński ł 
IWorch, Orwiesira pod baluta M. Zuuny- — Jutro w ni 
dzielę, o godzmie 3 popołudniu. po cenach zniżonych, 


nią, pozostawiając ją sobie w nagrodę za len, „mi- | 
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Verdieze „Aida” w obsadzie premierowej z pp.: Wa- 
lewską (partia tytulowa), Hofmanową, Kaśmińską, Czar- 
neckim, Romanowskim, Użejką i dyr. Zaleskim. Dyry- 
zuje M Zuna. Wieczorem o godzinie 8 „Fiołek” z Moni- 
martre" Kalmana, z p. Fontanówną w roli tytułowej z 
udziałem pp.: Nochowicz, Gruszczyńskiego, Folańskie- 
xo, Ruszkowskiego, Wiśnlewskiega, oraz licznym ha- 
letem z primabaleriną Grabowska na czele. Dyryguje 
D. Polzinetti. — W poniedzialek operetka Abrahama 
„Wiktoria i jei huzar”. We wlorek wchodzi na reper- 
tuar opera „Carmen“ Bizeta w obsadzie złożonej z pp.: 
dyr. Zaleskiezo, Walewskiej | Czarneckiego w rotach 
głównych, w nowej inscenizacji Ułuchanowa. 

DZIŚ W TEATRZE BAGATELA TEATR STANISŁA- 
WY WYSOCKIE] I IRENY SOŁSKIEJ wystawia sztu- 
ke W. Somerset-Mauzhama „Święty Płomień", Jutro 
w niedźlelę I ponledziałek grana będzie poraz plerwszy 
komedia w trzech aktach WI. Jastrzebiec-Zaleskiego 
„Burza w szklance wody”. We wiorek 4 i środe 5 sier- 
pme wystawiony bedzie dramat Z. Nałkowskiej „Dzień 
jego powrotu”. Bilety sprzedaje kasa teatru „Bagatela“ 
codziennie od zodzmy 10—2 I od —1. 

KAZIMIERZ LOPEK KRUKOWSKI, który swoistym 
niedoścignionym humorem wprowadza na każdym swym 
występie pubłiczność w stan niepohamowanej wesolo- 
Ścl wysią w nledzlelę 2 sierpnia w Starym Teatrze. 
W wieczorze tym blora udział artyści scen rewiowych 
warszawskich: peśnlarka Irena Carero | laacerka 48- 
dwiga Korozyńska. 


—000~ 
SPORT 

ZWIERZYNIECKI KS—WKS WAWEL. W niedzielę 
2 sierpnia o godzinie 11 przedpołudniem na sładlonie 
garnizonowym (małe Blania) odbędą się zawody w: ph- 
kę nożną o mistrzostwo klasy A pomiędzy Zwierzy- 
mieckim KS a WKS Wawelem. Zawody te budzą w ste- 
rach sportowych wielkie zainteresowanie, potieważ w. 
„Wawelu” ma wystąpić poraz pierwszy nowo-pozy- 
skany gracz Qerliiz, zaś „Zwierzyniecki obecnie zne|- 
duje się w bardzo dobrej formie. 

PIŁKA WODNA HAKOAH (Bleisko)—MAKKABI (Kra- 
ków). W niedzielę 2 sierpnia odhędą się zawody ply- 
wackie i w piłce wodnej pomiędzy ŻKS Makkah (Kra- 
ków) a SC Hakoah (Bielsko). Dla zawodów tych jest 
ulundowana nagroda przechodnia, którą w ubległym 
roku zdobyla Makkabi. W programie zawodów nie- 
dzielnych prócz meczu także biegi i sztafety pań. pa- 
nów 1 junjorów. Poraz plerwszy w Krakowie odbędą 
sią też blegi dzleci do lat & j 11. Ponadto odbędzie się 
mecz pliki wodnej Cracavia 11—Makkabi Jl. Zawody 
odbędą się w pływalni parku krakowskiego o godzinie 
17. Ceny młejsc bardzo niskie, 

—000— 


Z Polski 


NIEURODZAJNY ROK I TEREN DLA PRASY 
SANACYJNEJ W ZAGŁĘBIU KRAKOWSKIEM. 
Bardzo dużo wysiłku włożyli menerzy sanacyjni, 
a szczególnie starostwa, Rady powiatowej i komu- 
nalnei Kasy Oszczędności w Chrzanowie, dla do- 
pomożenia usadowieniu się w tutejszem zagłębiu 
prasy sanacyjnej. Najpierw bardzo gorliwie popie- 
rano i finansowo zasilano znany organ „frakcji 
rewolucyme|" od nowego roku 1931 nieżyjący 
„Przedświt", Pisano w tem piśmidie artykuły z po” 
wiatowej Rady, oraz dano tluste ogłoszenie o ko- 
mumalnej Kasie Oszczędności. Pomimo to ów or- 
gan przestał dychać, a likwidacją Życia į działal- 
ności „Przedświtu" zająć się musiał komornik są“ 
dowy w Warszawie. Ostatecznie ten organ na te- 
renie zaglębia krakowskiego przez dwa lata nie 
przyjął się i zupelnie usechł, a właściwie to go u- 
dusił p. Roman Szuwara, który „Przedświl" po 
Trzebini i chrzanowskiej Kasie chorych całemi dnia 
nh nosił, zachwalał i serdecznie ściskał aż do sko- 
nania, naturalnie „Przedświtu* Postanowili póź” 
niej sanacyjni zwycięscy w brzeskich wyborach na 
wiosnę bieżącego roku w 13-tą rocznicę niepod- 
ległej Polski zasadzić nowe drzewo, rodzące sana- 
cyjny owoc w tutejszem zagłębiu, odbyli więc kon 
ferencię i postanowili wydawać jako sanacyjny po” 
karm dla tutejszego zagłębia „bezpartyjny tygo” 
dnik dla wszystkich” „Głos Zagłębia Krakowskie- 
go". Miejscem urodzenia tego organu był Oświę: 
cim. budynek nosznitalny ; tam też po wydaniu 
jednego numeru z datą 29 marca 1931 r. został po- 
kryjomu pogrzebany. Ponieważ „Głosu Zaglębia 
Krakowskiego" już nie było, postanowiono powo” 
lać do życia „Echo Zagłębia Krakowskiego", lecz 
już nie w Oświęcimiu, lecz przeniesiono to „zba- 
wienne wydawnictwo” do Jaworzna. Tu znalezio- 
no odpowiedzialnego redaktora w osobie p. Piąt- 
kowskiego, dyrektora szkoły. „Komitet redakcyj- 
ny i wydawniczy" został złożony z pp. posła 
Gduli, Janoty z Rady powiatowej w Chrzanowie 
i z jeszcze kilku innych sanacyjnych pomagierów- 
To wielkie wydawnictwo i komitet redakcyjny 
zawarły umowę z drukarnią p. Brożka w Jawo- 
rznie i już 5 kwietnia br. ukazał się pierwszy nu- 
mer tego „Echa Zagłębia Krakowskiego". Natu- 
ralnie zaapełowano do powiatowej Kasy chorych 
w Chrzanowie, ażeby zaabonowała dła pracowni- 
ków Kasy, a szczególnie dla R. Szuwary, kilka- 
naście egzemplarzy- P. komisarz Kasy chorych 
nie omieszkał zapłacić zgóry na rok abonament 
dla Kasy 10 egzemplarzy, ażeby pracownicy Kasy 
i pacjenci w lecznicy mieli oo czytać. Także kilka 


innych instytucyj, iak Taw. zaliczkowe w Chrza- 
nowie. dało do tego pisma „ogloszenia“ o swojem 
istnieniu. Jako redaktorzy i korespondenci popi- 
sywali się różni najwybitniejsi z BR działacze. Do- 
<iągnelo to „Echo“ aż do tak uwiełbianej 13-ki, bo 
wydali 13 memerów, ostatni ukazał się 12 lipca i 
już tego „Echa" niema. Ale nietylko że „Eocho“ nie 
wychodzi. Przy składaniu tego pisma zatrudniono 
2 zecerów: Bodzka Wład. i Kotuiskiego Jana. — 
Jednakże już za drugą połowę czerwca i za plerw- 
szą połowę lipca ci dwaj zecerzy nie otrzymali 
wypłaty zarobku: Bodzek 200, a Kotutski 108 zł. 
Ile na tem wydawnictwie zarobił p Brożek jako 
właściciel drukarni, trudno wiedzieć Być może, 
że po powrocie z urkopu pp. starostów, pos. Gduli 
1 innych „działaczy" wiznowią wydawnictwo, tem- 
bardziej może dlatego, że przecież Kasa ohorych 
mwe powirma być pozbawiona tak ważnego „orza- 
nu“ i to zgóry zapłaconych 10-egzempłarzy za cały 
rok, Napewno nietylko Kasa chorych będzie się 
upominać o dostarczenie jej zapłaconego z pienię- 
dzy członkowskich towaru. Takich chętnych w a- 
bonowaniu „Echa”* pod naciskiem patronów (ego 
wydawnictwa napewno jest więcej. Coś tam must 
być ne w porządku, kiedy już i tak szczęśliwe 
18-ki poczynają zawadzić. Niewypłacenj zecerzy 
teraz chodzą po Jaworznie i powiadają: Niech to 
szag trafi, wypłaty niema, bo „Echo“ zdechło! 

POLICJA RABIE! Dnia 28 lipca nieg! atakowi 
szaht Józef Czabański, rmmarz w Tamowie. Nie- 
szczęśliwy, zdeimolowawszy urządzenie gabinetu 
lekarskiego, zajechal! dorożką na ulicę Polną j tam 
batem zabrenym dorożkarzowi powybiłał szyby 
w oknach, Nadbiegł na to policjant nr. 1807 z wy- 
ciągniętą szablą i ciął go szablą w lewą skroń. 
Czabański rmomentałnie zalat się krwią, stracił 
przytomność | ciężko poraniony został odniesłony 
do Szpitala. Zdumiewająca jest lekkomyślność, z 
jaką traktuje policjamt życie ludzkie, Przypuśćmy 
nawet, że policjant mógł mie wiedzieć, że ma do 
czynienia z chorym umysłowo, że jednak rąbał 
szablą człowieka uzbrojonego tylko w bat, tego 
się mie da usprawiedliwić, Świadkam zajścia byl! 
Franciszek Cieściński ui. Polna 7, Marja Stankie- 
wios ul. Widok 73, Stanisław Mróz Rzędzin 371, 
Stanisław Jasieba Rzędzin. 

STRASZNA ŚMIERĆ ROBOTNIKA W KANA- 
LE PEŁTWI. We Środę po poludniu rozeszła się 
we Lwowie wieść o tragicznym zgonie Wojtowi- 
cza Michała, robotnika, w kanałach Pełtwi. Na- 
tychmiast straż pożarna rozpoczęła akcję ratum- 
kową. Rozbito żelazne drzwi prowadzące do saho 
dów łączących z korytem Pełtwi | zaczęto szukać 
zwłok tragicznie zmarłego, W ten sposób prze- 
trząśnięto koryto od pl. Rzeźni aż do Kleparowa. 
Q godz. 4 po poludniu nadeszła wiadomość, że pod 
kościarnią wydobyto zwłoki lakiegoś mężczyzny. 
Okazało się, że są to zwłoki Wojtowicza. Przy 
robotach kanalizacynych na placu Rzeźni doko- 
nywano przeróbek. Miedzy robotnikami zajętymi 
naprawą znajdował się także Wojtowicz Michał. 
Gdy około godziny 13:30 luna! deszcz, teren obię- 
ty akcją naprawy został napełniony woda. Pracę 
przerwano, ale fale poczęły zabierać nagromadzo- 
ny tam materjał drzewny. Wojtowicz postanowił 
ocalić choć część materjału. W pewnym momen- 
cie wpadł na glębię. a strumień wody uniósł go i 
rzucił na betonowe boki koryta. Nieszczęśliwy 
stracił przytomność i poszedł pod wodę. W ka- 
nale nie było nikogo. Dopiero po uplywie jakiegoś 
czasu zauważono  meobecność | Wajtowioza; 
wszczęło alarm, ale było jmż zapóźno. Wojtowicz 
liczył lat 28, osierocił żonę : dwoje dzieci, 

POD . KOLAM] AUTOBUSU ZGINĘŁY W 
SŁUPCU DWIE DZIEWCZYNKI! Trzy dziew- 
czynki Idąc we środę rano wzdluż ul, Poznańskiej 
w stronę Strzałkowa, nagle przy zbiegu ulic Pa- 
derewskiego | Poznańskiej dostały się pod auto 
osobowe, kursujące na linji Gmiezno—Witkowo— 
Strzalkowo—Słupca. Samochód wracał do Qnie- 
zna. Kierowca cheia} zahamować, lecz prawdopo- 
dobnie z winy kiepsklego działania hamulcy nie 
mógł zatrzymać autobusu, tembardziej że było to 
z górki. Dwie dziewczynki córeczki Jana Frydry- 
cha zə Slupcy: Stanisława lat 3 i pół oraz Helena 
lat 2 dostały się pod auto, pomosząc Śmierć na 
miejscu, a trzecia, której nazwiska nie zdołano u- 
stalić, uciekła w ostatniej chwili. 

KATASTROFA HYDROPLANU WOJSKOWE- 
GO W PUCKU. Onegdaj rano bydropłan morskie- 
go dywizjonu lotniczego zawadził podczas lądo- 
wania o drzewo. Pilot sierż, Szatkowski i obser- 
wator ciężko ranni. Pozostali 3 członkowie załogi 
wyszli bez szwaku. Samolot uszkodzony, 

SAMOBÓJSTWO WOBEC ZAPROSZONYCH 
WIDZÓW. 30-letni sekcyjny straży bezpieczeń- 
stwa fabryki broni w Radomiu Marjan Janoszew- 
ski, zwolniony w tych dniach ze służby, zaprosił 
do siebie wczoraj o godz, 8 rano kilku sąsiadow. 
i prosił ioh, by uważnie obserwowali go zaraz 'i= 
czyni. Następnie przyczepił sobia na bluzie kawa- 
łek bialego papieru na seren i błyskawicznie do- 
bywszy rewolweru, dał w tę kartkę 5 strzałów. 


+ 


Przy szóstym rewotwer zaciął się. Jaroszewski 
zlany krwią, zachwiał się, rutął na ziemię. Po 
chwili skonał. 

LUDNOŚĆ WIĘKSZYCH MIAST W POLSCE 
W 1921—1931. Wedle danych głównego urzędu 
statystycznego ludność większych miast w Polsce 
w dniu 30 września 1921 r., tj. w chwili pierwsze- 
go powszechnego spisu ludności oraz w dniu 1 
stycznia 1931 r. przedstawiała się następująco: 
Warszawa w 1921 r. — 987.000 mieszkańców, w 
1931 r. — 1,115.000 mieszk. (wzrost w ciągu 10 lat 
© 178.000); Łódź w 1921 r. -- 452.000, w r. 1931 — 
606.000 (wzrost o 154 tys.); Poznań w 1921 r. — 
169.000, w 1931 r. 248.000 (wzrost o 79.000); Lwów 
w r. 1921 — 219.000, w 1931 r. — 242.000 (wzrost 
© 23.000); Kraków w r. 1921 — 184.000 w 1931 r. 
— 212.000 (wzrost o 28.000), Wilno w r. 1910 — 
181.000 (brak danych z r. 1921), w r. 1931 — 209 
tysięcy (wzrost w ciągu 21 lat o 28.000); Katowi- 
ce w r. 1910 — 43.000 (brak danych z r. 1921), w 
1931 r. — 131.000 (wzrost w ciągu 21 lat œ 88.000); 
Lublin w r. 1921 — 94.000, w r. 1931 — 122.000 
(wzrost o 28.000); Bydgoszcz w 1921 r. — 88.000, 
w 1931 r. 118.000 (wzrost o 30.000); Częstochowa 
w roku 1931 80.000, w r. 1931 — 114.000 (wzrost 
o 34.000; Sosnowiec w r. 1921 — 86.000, w 1931 r. 
— 102.000 (wzrost o 16.000); Białystok w r. 1921 
— 77.000, w 1931 roku — 100.000 mieszkańców 
(wzrost o 32.000). 


TELEGRAMY 


Zgon tow. Mikołaja Hankiewicza 


Lwów, 31 lipca (tel. wi. „Naprzodu*). Dziś o 5 
po poludniu zmarł tow. Mikołaj Fankiewicz, naj- 
wybitniejszy przedstawiciel soc. dem. ukraińskiej, 
wielki przyjaciel Polaków, Pogrzeb odbędzie się 
w niedzielę po południu. 

—000— 
PROTESTY WYBORCZE PRZED SĄDEM 
NAJWYŻSZYM 

Warszawa, 31 lipca (tel. własny „Naprzodu”). 
Sąd Najwyższy ustalił terminy do rozpatrzenia 
protestów przeciw wyborom do Sejmu i Senatu 
na 5 października i listopad br. 

„PIERWSZA TRANSZA* REDUKCH 

Warszawa, 31 lipca (tel. własny „Naprzodu*). 
Dziś otrzymali wymówienie 3-miesięczne prowi- 
zoryczni pracownicy sądownictwa. Spodziewane 
są równeż wymówienia w ministerstwach. Mają 
je otrzymać pracownicy kontraktowi. 

ODMOWA WYDANIA ZWŁOK 
DEMKOWSKIEGO 

Warszawa 31 lipca (tel. własny „Naprzodu”). 
Przed kilku dniami żona rozstrzelanezo szpiega 
Demkowskiego zwróciła się do władz o wydanie 
zwłok męża, celem pochowania ich na cmentarzu. 
Wiadze wojskowe prośbie tej odmówiły. 
ODROCZENIE PARLAMENTU ANGIELSKIEGO 

Londyn, 31 lipca, Parlament angielski zostal dziś 
odroczony do 20 października. Gdyby stosunki mię- 
dzynarodowe tego wymazały, rząd zwołałby par- 
lament na sesję nadzwyczajną, 

NOWI AMBASADORZY FRANCJI 

Paryż, 31 lipca. Dziennik urzędowy ogłasza 
dziś nominację nowych ambasadorów francuskich 
w Moskwie i Rio de Janeiro. Ambasadorem w Mo- 
skwie mianowany zostal dotychczasowy ambasa- 
dor w Ria de Janeiro hr. de Jean, a ambasadorem 
w Rio de Janeiro dotychczasowy poseł w Hadze 
Kammerer. Z kó! dobrze poimformowanych dono- 
szą, iż w najbliższym czasie nastąpi, zmianą na 
stanowisku ambasadora francuskiego w Berlinie, 
którą to placówkę ma objąć podsekretarz stanu 
Francois-Poncet. 

MILJARD FRANKÓW NA ZASTAW DZIEŁ 

SZTUKI 

Paryż, 31 lipca. Paryscy handlarze obrazów 1 
antykwarjnsze, planują utworzyć konsorcjum, któ 
rehy pożyczyło Niemcom miljard tranków pod za- 
staw dzieł starych mistrzów z muzeów niemiec- 
kich. Dzieła te mialyby pozostać we Francji aż do 
zupełnego zwrotu pożyczki. 

PO POWROCIE „ZEPPELINA* 

Frledrichskałen, 31 lipca. Sterawiec „Graf Zep- 
pelin“ zakończył dziś swą podróż podbiegunową 
i powrócił do Friedrichshaien, witany przez tlu- 
my ludności owacyjnie. Dr. Eckener oświadczył, że 
w podróży swej sterowiec trzymał się Ściśle wy- 
tkniętel ruty i przebył okrągło 13 tysięcy kilome- 
trów. Prof. Samoilowicz zaznaczył, że narazie nie 
może niestety udzielić bliższych szczegółów wy- 
prawy, gdyż członkowie jej zobowiązani są do 
zachowania milczenia przez 8 dni, Zapewnia jed- 
nak, że podróż wypadła korzystnie. Pogoda į ko- 
rzystny wiatr ułatwiiy dokonanie pomiarów i ob- 
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Dalsze trwanie strajku ceglarzy w Tarnowie | 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Tarnów, 31 lipca. 
Strajk robotników cegielmianych trwa w dal- 
szym ciągu. W dniu dzisiejszym inspektor pracy 
wysumął koncepcie, by robotnicy powrócili w nad 
chodzący poniedziałek do pracy, a we wtorek 4 | 


sierpnia odbyłyby się w takim razie na obu ce- 
£ielniach tj. „Tarmowiane „Konstancji“ konfe- 


| rencje celem ustalenia cennika płac w sensie pod- 


wyżkowym. Wśród roboiników przeważa opinja, 
by tę koncepcję jako niezadawalniającą odrzucić. 
O ile strajk nie zostanie w bieżącym tygodniu 
zakończony, organizacje robotricze uciekną się w 
dalszej walce do ogłoszenia bojkotu piwa tarnow 
skiego, produkowanego przez browar księcia San- 
£uszki, w którego cegielmach trwa zatarg. 


Kryminalny życiorys działacza sanacyjnego 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 31 lipca. 
Dzisiejszy „Wieczór Warszawski” przynosi sen- 
sacyine rewelacje o życiu i działalności działacza 
sanacyjnego, występującego pod nazwiskiem Se- 
weryn Romin. Był on swego czasu wspólpracow- 
nikiem „Głosu Prawdy“ (z którego powstała o- 
bema „Gazeta Polska”, główny organ sanacji), 
referentem do spraw filmowych w ministerstwie | 
spraw zagranicznych, autorem broszury o mar- 
szałku Piłsudskim. Ostatnio ma Aj 
stanowisko w „Federacji“, z której ramienia wy- 
jechał do Paryża jako przedstawiciel wydawnic- 
twa „Federacji“. Podobno powierzono mu stano- 
wisko lączmika między „Fidac" (organizacja b. 
kombatantów) polskim i francuskim. | 


Prawdziwe jego nazwisko brzmi Rotbarz. — 
W r. 1909 mieszkał w Mons w Belgii, gdzie po- 
pelnil szereg oszustw. Między jmmemi zamieścił 
w prasie emerykańskiej fałszywe ogłoszenie a 
miesięczniku „Humanite", zamieszczając na liście 
współpracowników najwybitniejsze nazwiska z li- 
teratury, polityki i nauki w Bałeji, Wydawnictwo 
było oszukańcze a Rotberg zaczął zzarniać pie- 
niądze od Belkiiczyków w Ameryce na to Wy- 
dawnictwo. Wynajął sobie wspaniałą willę pod 
Brukselą i żył bardzo wystawnie, naciągając licze 
ne firmy w Mons. Pewnego dnia uciekł oknem. 
Policja rozesłała za nim listy gończe. 

„Wieczór Warszawski“ zapowiada na jutro dal- 
sze rewelacje. = 


Nawiązanie rokowań o pożyczkę francuską dla Anglji 


Paryż, 31 lipca. „Echo de Paris" dowiaduje się , 
z kół miarodainych, że zerwane rokowania fran- 
cusko-angielskie w sprawie pożyczki dla Banku 
Amgielskiego zostaną w najbliższych dniach na- 
nowo podjęte. Dziennik dowiaduje się, że przerwa 
nastąpila nietylko dlatego, iż powstały nieporo- 
zumienia między gubernatorem Banku Angielskie- 
go a ministrem skarbu Snowdenem, lecz także z | 
tej przyczyny. że kilka większych banków an- 
zielskich. które inwestowały w Niemczech więk- 
sze sumy, zwróciły się do Snowdena z żądaniem 
obięcia gwarancyi nad kapitałem inwestowanym. 

DAWES ZAPOWIADA POLEPSZENIE SIĘ 

STOSUNKÓW GOSPODARCZYCH 

Londyn, 31 lipca. Omawiając na łamach „Daily 
Expressu“ obecną sytuację gospodarczą światową, 
ambasador amerykańskj w Londynie Dawes do- 
chodzi do konkluzji, że kryzys obecny jest reakcją 
i następstwem przesadnej spekulacji, jaka rozpo- 
częła się w 1927 r. i doszła do zenitu w 1929 r. 
IDawniejsze doświadczenia wskazują, że czas 
spadku konjunktury równa się czasowi wzrostu 
koniunktury, czyj: że punkt zwrotny i powrót dO 
stosunków normalnych powinien nastąpić w roku 
1931. Dają się już zauważyć pewne ziawiska do- 
datnie w różnych gałęziach gospodarczych, np. 
obroty w drugim kwartale br. powiększyły się w 


Pogłoski o ciężkiej 


Paryż, 31 lipca. Nieobecność Brianda na wczo- 
raiszej Radzie ministrów stała się powodem alar- 
muiących pogłosek o ciężkiej chorobie ministra 
spraw zagranicznych. W związku z tem z kól mia- 
rodajnych donoszą, że Briand cierpi od dłuższe- 
go czasu na astmę. Od czasu podróży do Londynu 


Stanach Zjednoczonych w. sposób zgoła nieocze= 
kiwany. 


WIZYTA FRANCUSKA W BERLINIE 


Paryż, 31 lipca. Prasa francuską z calą stanow- 
ozością zaznacza, że podróż premiera Lavala i 
ministra Branda do Berlina w żadnym wypadku 
nie nastąpi przed plebiscytem ludowym w spra- 
wie rozwiązania Sejmu pruskiego. Z kól miaro- 
dajnych donoszą, że rząd Rzeszy zaprosi mini- 
strów francuskich do Berlina bezpośrednio po wie 
zycie Briininga i Curtiusa w Rzymie. Zaproszenie 
ma nastąpić drogą dyplomatyczną. W rachubę 
wchodzi druga połowa sieipnia. 


PRZEMYSŁOWCY ANGIELSCY 
NIEZADOWOLENI Z KONFERENCJI LONDYN- 


Londyn, 31 lipca, Sprawozdanie stowarzyszenia 
przemysłowców angielskich za bieżący kwartal 
stwierdza. że konferencja londyńska 7 państw nie 
powzięła zadowalających postanowień zdolnych do 


' złagodzenia kryzysu gospodarczego, w następstwie 


czego zaistnialo wielkie niebepłeczeństwo dla sta- 
hilizacji europejskiej. Jedyna, mała zresztą pocie- 
cha dla przemysłu brytyjskiego może być ta oko- 
liczność, że na pewien czas zmniejszy sią nacisk 
konkurencji niemieckiej na rynkach eksportowych. 


chorobie Brianda 


dolegliwości te zwiększyły się w następstwie za- 
ziębienia do tgo stopnia, że Briand zmuszony był 
poddać się badaniu lekanskiemu. Stan jego zdro- 
wia nie budzi żadnych obaw, jednakże lekarze za- 
lecili mu wyjechać na parę tygodni na wieś. 


Niemiecka partja ludowa łączy się z Hitlerem 


Berlin, 31 lipca. Z kål miarodajnych niemieckiej 
partji ludowej potwierdzają pogloskę o konferen- 
ch przywódcy partjj ludowej Dingeldeya z Adoj- 
fem Hitlerem. Konferencja ta odbyla się bez świad 
ków, a zatem wszelkie szczególy podawane przez 


serwację i pozwelily osiąznąć dobre rezultaty wy- 
prawy, 

KATASTROFA SAMOLOTU FRANCUSKIEGO 

Paryż, 31 lipca. Koło Marsylii weg! wczorai ka- 
tastrofie nowy francuski wodnopłatowiec, który 
przeznaczony był do wzięcia udziału w zawodach 
lotniczych w Anglii o puhar Schneidera. Krótka po 
atarcie. gdy aparat rozwinął szybkość 500 klm, — 
wpadł z nieznanych dotąd powadów do wody i 
został silnie uszkodzony. Pilot poniósł śmierć na 
miejscu. 

KATASTROFA SAMOCHODOWA 
W NIEMCZECH 


Augsburg, 31 pca. Na szosie wiodącej do Di- 
fingen podczas mijaria drugiego auta wpadł sa- 
mochód ciężarowy do rowu i uległ zniszczeniu. 
Jadąca autem dziewczynka 9-letnia poniosła 
Śmierć, mna 5-letnia dziewczynka i 20-letni rze- 
amieślnik odnieśli rany Śmiertelne. Trzy dalsze o- 
soby zostały lżej ranne. 


prasę pozbawione są wszelkich podstaw realnych, 
Biuro partji oświadcza, że rozmowa obu polity- 
ków nie dotyczyla spraw fimansowych, lecz pn- 
ruszała zagadnienia czysto polityczne. 


MORDERSTWO I SAMOBÓJSTWO POLAKA 
W BERLINIE 


Berlin, 31 lipca. W jednym z tutejszych pensio- 
natów obywatel polski Fliederbaum postrzełił pe- 
wna biuralistkę 1 popełnił samobójstwo. 

AMY W OMSKU 


Moskwa, 31 lipca. Lolmiczka angielska Amy: 
Johnson wylądowała dziś w Omsku. 


OLBRZYMIA POWÓDŹ W INDJACH 


Londyn, 31 lipca. Donoszą z Bombaju, że wsku- 
tek długotrwałych ulewnych deszczów rzeka Bra- 
maputra w Imdjach zagangesowych wystąpila z 
brzegów j zalała wielkie obszary pół i wiele naeb 
scowości, wyrządzając szkody milionowe. Parę ty- 
sięcy osób zostalo pozbawionych dachu nad gio- 
wą. Dotychczas nieznane są bliższe szczegóły ca 
do rozmiarów katastrofy i ewentualnych ofiar w 


ludziach. 
—000— 


NIŻSZE PŁACE. ALE WYŻSZE CENY! 


Pokazuje sie, że na samej tylko obniżce płac 
pracowników państwowych i istnej orgii ob- 
jniżkowej zastosowanej przez przedsiebiorców 
prywatnych wobec robotników, nie kończą sie 
jeszcze „dobrodziejstwa”. takie od pewnego 
czasu wala się klasie robotniczej na znekane 
Rowy. Bo oto. równocześnie z fała redukcvi 
zarobków cenv żywności ida stale w góre. 

Na objaw ten odbijający się, rzecz prosta, w 
pierwszym rzędzie na żołądkach robotniczych, 
wraca uwage ostatni numer „Kolejarza”Związ 
owca", biorąc jako przykład ewolucje cen 
dwóch głównych artykułów żywności. a wiec 
i jego przetworów. oraz mięsa i jego 
przetworów łącznie z tłuszczem. 

Jak wiadomo. żyto po katastrofalnie. a stale 
niskim poziomie cen na wiosne, nagłe | niespo- 
dziewanie zaczęło iść w góre na giełdach zbo- 
|żowych. 

Czy to rolnicy ceny podwyźszyli?! Niepra- 
wda! Byt to zupełnie samowolny. z produkcja 
rolna nic nie mający wspólnego, „kawał“ giel- 
dziarski spekulantów zbożowych. 

Stwierdziły to nietylko fachowe koła notni- 
cze, ale także instytucie państwowe. jak Bank 
(Gospodarstwa Krajowego i Instytut Badania 
Cer, które w swych sprawozdaniach wyraźnie 
podkreślają, że zwyżka cen zboża żadnej nie 


lanci, posiadający w magazynach zapasy sku- 


mj poszli młynarze, którzy przecież zboża 
dziennemi porcyjkami również nie kupuja, lecz 
gromadzą je po cenach również najniższych. 
Rzecz druga — mięso, tłuszcze, wedliny. 
Wszystkim wiadomo i stwierdzają to w ka- 


runkach tak fatalnych, jak obecnie. 

Błeport trzody i bydła zaęranice ustał prawie 
zupełnie. Skutkiem tego. przy dużej podaży, 
cena |rzody mp. spadła tak nisko. że na tar- 
gach krajowych za kilogram żywca płaca rol- 
nikom po.. 70 groszy I nawet mniejl... Podob- 
nie jest z cenami bydła. 

Ale mamy szajkę spekulantów skupionych 

w osławionym Związku eksporterów trzody i 
bydła, o którego praktykach pisały nawet ga- 


środków przemysłowych... 

Sytuacja jest chyba jasna dostatecznie! Z je- 
dnej strony obniża się ludzicm pracy ich do- 
chody, redukując place pracowników państwo 
wych i zarobki robotników — z drugiei spe- 
ułanci najspokojniei podwyższają sobie ceny 
jywności, potezujac w ten sposóh jeszcze ne- 
dze ludzi pracy. Dokad to wszystko prowa- 
dzi!? Czy czeka się na to aż wystapi i prze- 
Świ — głód! 


Groźba zatargu w przemyśle 
budowlanym w Jaśle 


WIELKIE ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW 
BUDOWLANYCH 


W ubiegły czwartek 30 lipca br. odbyło się w 
śle bardzo liczne zgromadzenie robotników bu- 
lowłanych, zorgamzowanych w. Centralnym 
iązku Robotników Budowlanych w Poisce. Na 
gromadzeniu po referacie tow. Wohnouta, w ob- 
jernej dyskusji omówili miejscowi towarzysza 
tosunki panuiące na |asielskim rynku pracy, 
twierdzając, że obecny poziom płac jest tak mi- 
ki, że gdyby przedsiębiorcy budowlani nie zgo- 
izili się na poltbowne załatwienie sprawy i nie 
iwaTli umowy zbiorowej, czego oddawna doma- 
ją się robotnicy, ło w takim razie nie pozosta- 
ie im nic innego, ;/ : drogą walki strajkowej zdo- 
yć sobie ludzkie warunki płacy. 

Podkreślić należy, że w Jaśle odbywały się w 
oku bieżącym na ten temat konferencje, w któ- 
yoh uczestniczi. inspektor pracy, ale wobec i- 
boru niektórych przedsiębiorców, do zawarcia u- 
owy zbiorowej nie doszło. 

Związek Robotników Budowlanych doloży ze 
wej strony wszelkich starań. by upór tych kilku 
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Przegląd tygodniowy 


przedsiębiorców przełamać, a mając słuszność po 
aa stronie, jest przekonany, że spotka się w tei 
akcji z poparciem wszystkich rozs: oh i uczci- 
RSE jądnych i uczci: 

Nastrój wśród jasielskich robotników budowla- 
nych jest bardzo podniecony, żądania swoje goto- 
wi są oni poprzeć wszystkiemi stolącemi do ich 
dyspozycji Środkami. Od przedsięhiorców budo- 
włanych zależy w tej chwit, czy Jasło zostanie 
wstrząśnięte wałką strajkową, czy też zatarg zo- 
stanie załatwiony połuhownie, 


Organizacja, organizacja, 
organizacja! 


PRAWDA, O KTÓREJ NAM NIGDY NIE WOLNO 
ZAPOMINAĆ 


„Tyle lat mówi się roboinikom o potrzebie orga- 
nizaoń „o korzyściach, płynących dla robotników 
z walk o wyższe płace lub w obronie dotychcza- 
sowydh zdobyczy, o oohronę pracy, bygieniczne 
warunki pracy, o krótszy czas pracy. Wskazuje 
Się na wychowawczą, oświatową pracę związ- 
ków itd. 

Niejednemu działaczowi już sprzykrzyła się ta 
praca ciągłego nawoływania do orzanizacji, kiedy 
widzi, że jeszcze wiehi robotników stoi poza or- 
ganizacją. Niejeden wyrzuca to robotnikom, że na 
tyle lat agitacji już wszyscy robotnicy dostatecz- 
nie powinni być przekonani o konieczności nałeże- 
nia do organizacji i oplacania składek. 

Mmo to jeszcze bardzo wielu robotików nie do- 
cenia, nie rozumie tej potrzeby | wciąż stol poza 
zorganizowanemi szeregami. Dlatego agitacja u- 
świadamiająca robotników o potrzebie organzcji 
musi być ciągle prowdzona, Wielu jest jednak ta- 
kich robotników, którzy choć rozumieją i odczu- 
wają potrzebę organizacji, a nawet ją popierają, 
przychodzą na zgromadzenia, chętnie wysłuchują 
przemówień, darzą oklaskami, a najchętniej przyj- 
mują wywalczane przez Związek zdobycze lub o- 
broniony stan posiadania, mimo to nie spieszą się 
z opłacaniem wkładek do Związku, żałują tych 2 
lub 3 zł. miesięcznie, wymawiają slę niskiemj pla- 
cami, niepełnym tygodniem pracy, tysiącem in- 
nych przyczyn. Wszystkie te wymówki są jednak 
niesłuszne | całe rozumowanie takiego robotnika 
jest fałszywe. Bo brak organizacji spowoduje dal- 
sze obniżki płac, więc pomniejszy stan posiadania 
i zuboży robotnika jeszcze więcej! Tam zaś, gdzie 
robotnicy mają silną organizację, obronią się przed 
Obniżka, zdobędą nawet podwyżki płac. Dowodem 
tego T pead E r strajki 

ICze, e Zosi zakończone z i 
dla robotników! para 

Sam fakt istnienia organizacji klasowej na tere- 
nie fabryki onieśmiela fabrykania do stosowania 
obniżek tub prześładowań, kar itd. To wszystko 
musimy ciagle klasie robotniczej tłumaczyć, u- 
świadamiać ją i agitować za organizacją. 

Ale jako najważniejszy moment w agitacji, któ- 


ry zbyt często jest pomi:any, to Ostatec ideał 
wałki wyzwoleńczej ć sima 


za zdobyciem grosza na suchy kawałek 
chleba. 

Tę kieję pragnienia j zdobycia całkowitego wy- 
zwołenia musimy usiłnie krzewić. Nie może nam 
tego idealizmu przyćmiewać tub gasić całkowicie. 
koszmar sanacyjny, bo ten koszmar jest przejścio- 
wym, nie rokuje już dłuższego żywota. Ale klasa 
robotnicza pozostanie — i musi swoją walkę o 
ideał socjalizmu prowadzić aż do skutku. 

Wszak obecny straszliwy kryzys, pamitiący na 
całym świecie jest najiaskrawszym dowodem, że 
kapitalistyczny ustrój przeżywa się, a otwiera się 
karta dziejów dla Socjalizm. Triumi socjakzmu 
musi klasą robotnicza przyśpieszyć przez silną ar- 
zasizację. 


Z życia robotniczego 


Więc poza obroną robotnika w codziennej pracy 


„ przed atakami kapitalistów i iaszyzmu polskiego, 


organizacia ma ten wielki ce! wywalczenia całko- 
witego wyzwolenia kłasy robotniczej, 

I w imię tego celu oraz doraźnych korzyści ro- 
botnicy powinmi, mimo kryzysu, organizować się 
i opłacać widadki regularnie, a nie zginać karku 
przed wrogiem. 

O tych obowiązkach ciązle należy robotnikom 
przypominać, na każdem zgromadzeniu i kłaść na- 
<isk na regularne opłacanie wkładek. Z. RB. 


Nadzwyczajny Zjazd 


ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW PRZEMYSŁU 
DRZEWNEGO W POLSCE Z SIEDZIBĄ 
W, KRAKOWIE 


Dnia 2 sierpnia o godz. 9 rano w Krakowie roz- 
pocznie obrady nadzwyczamy Zjazd delegatów 
Związku, jako parlament uświadomionego : zor- 
ganizowanego proletariatu przemysłu drzewnego. 
Witamy serdecznie naszych delegatów | gości w 
murach czerwonego Krakowa, który tyle dał do- 
wodów kultury, wysokiego uświadomienia, soli- 
darności klasowej, rewolucyjnego ducha i czynu 
— proletariatu. 

Ziazd zbiera się w chwiłi dka robośników prze- 
mysłu drzewnego bardzo trudnej, Masa robotni- 
ków żyje w. ciężkich warunkach, głodzie | w roz- 
paczy. Nędza głodujących | wyzyskiwanych ro* 
botników wala o pomstę do nieba. To też Zjazd 
będzie miał doniosłe znaczenie dla ruchu robotni- 
ków drzewnych i wobec rzucanych dzaś basel „s0- 
lidatyzmu“ pracy z kapitałem azyl owcy z wil- 
kiem, — podkreśli stanowisko klasowe Związku. 

Zwycięstwo klasy robotniczej jest wwarunko- 
wane  współdziałaniem zawodowej i politycznej 
socjalistycznej organizacji proletarjatu. Zjazd 0- 
kreśli kierunek naszej akcji na czas najbliższy. 

M. Łachecki. 


: szar . "NĄ 
Kapitaliści — kapitaliści 
NA MARGINESIE NAJNOWSZEJ KSIĄŻKI 
FORDA 

Co jakiś czas obiegają prasę wywiady, bądź też 
streszczenia wystąpień publicznych amerykańskie- 
go „króla samochodów“ Forda, którego zasady ol- 
biegają niesłychanie daleko od zasad naszych ro- 
dzimych kapitahstów, i czasami w ustach magnata 
przemysłowego, jakim jest Ford, brzmią prawie 
że... rewolucyjmie. 

Nie musimy dodawać, że cały „fordyzm* dla nas, 
socjalistów, oczywiście nie jest do przyjęcia, nie 
wykracza on bowiem poza ramy zracionalizowa- 
nej produkcji kapilatistycznej, w dyskusji jednak z 
naszymi zaściankowymi kapitalistami można u For- 
da zaczerpnąć sporo zdrowych argumentów. | tak 
ostatnio opublikował Ford nową książkę pod tytu- 
tem „Naprzód“. W książce tej wygłasza „król sa- 
mochodowy*, który wszak powinien być autory- 
tetem dla różnych polskich fordziątek, takie zapa- 
trywania: 

„Najważniejszym warunkiem powodzenia i zy” 
sky jest: 1) coraz łepszy gatunek towaru, 2) dobra 
reklama, aby wszyscy o tem wiedzieli, 3) reduko- 
wanie kosztów produkcji, 4) zwiększenie płac ro- 
botniczych, 5) zmniejszenie kosztów sprzedaży i 
transportu". 

Twierdzi dalej Ford, że większość interesów jest 
prowadzona niedbale i że to jest właśnie przyczy- 
na ogólnego kryzysu. „Niema doborowych towa- 
rów. Każdy produkt musi być ulepszony. Nie może 
być jednak ulepszany przez źle płatnych robotni- 
ków“, 

„Szkoda czasu i pieniędzy na stworzenie dosko- 
nalej fabryki, jeśli słę ma zamiar stosowania gło- 
dowych płac, Wyłępienie nędzy jest jedynym ra- 
cionalnym celem prowadzenia interesu", 

Myśli powyższe nie są u Forda pustą frazegło- 
gja, zdyż płace robotnicze w zakładach Fordą są 
obecnie cztery razy tak wysOkie, jak były w roku 
1910, a jednak koszty produkcji są Ohniżane, 

Porównajmy teraz stosunki, panujące w naszym 
przemyśle ze wskazaniamą kompetentnego chyba w 
tej dziedzinie p. Forda. Zastanawia się nad tą spra- 
wą w ostatnim numerze „Górnika“ tow. Jan Stań- 
czyk. Pisze on: „Coraz częściej w obozie kapitali- 
stycznych wyznawców pojawia się żądanie pod- 
niesierda stopy życiowej szerokich mas kOnsumen- 
tów, celem rozszerzeyńa rynków Zhytu dla nagro- 
madzonych į gromadzących się w magazynach t0- 
warów. 

Tak jest na szerokim Świecie. Ale na polskim 
zaściamku nic się nie dzieje w myśl przysłowia: 
„Niech na świecie będzie wojna, byle polska wieś 


A „N A PRZ Ó D" — Ni. 173 Sobota 1 sierpnia 1931 


zaciszną, byle polska wieś spokojna" — tuptają ka- 
pitaliści nasi w udepianem przez praciców kółecz- 
ku wstecznictwaą. Nle! nasj kapiłaliści nie zostali 
wciągnięci w wir nowych haseł reformatorskich, 
którem] zaraził się kapitaliścj jnnych krajów. Do 
wszystkiego, ca nowe, co wymaga zmian w my- 
śleniu, co skłania do nowych poglądów na stare 
metody produkcji i wymiany dóbr, co zmusza do 
rewizji poglądów, na zagadnienia długości czasu 
pracy robotników, ich wynagrodzenia, ubezpiecze- 
nia socjalne, patrzą nasi kapitaliści z nienawiścią. 


Ich ciasne móżdżki hołduią nadal jednej tylko za- | 


sadzie: zdobycia przy utrzymaniu źle urządzonych, 
staremi maszynami pracujących fabryk, stosowa- 
niem niskich płac, jak największych zysków na 
dziś | najbliższe tygodnie, bez troski o przyszłość. 
Zamiana starych maszyn na nowe... ale po co ?— 
przecież stare jeszcze się nie Tozleciały. Lepsze 
wynagradzanie robotników... ależ na miły Bóg, — 
przecież przy tych płacach jakoś się jeszcze ro 
botnicy ruszają.. A więc po co zmiany?... konku- 
rencja?.. głupstwo, rząd musi nas obronić przed 
obcą konkurencją wysokiemi cłami ochronnemi. — 
A jak bo nie wystarczy, to musl nam przyznać pre- 
mje wywozowe. Ulgami przewazowemi, zwolnie- 
niem ad placenia podatków też można nas rato- 
wać. A gdy to wszystko będzie za mało, no to 0b- 
niżymy ptace robotników, przedłużymy czas pra- 
cy.. wreszcie rząd mus; się zgodzić na zniesienie 
ubezpieczeń socjalnych, Czy to nie proste... a takie 
stare., takie nasze narodowe... Po co szukać no- 
wych dróg, zakłócać sobie Spokój jakiemiś tam re. 
formami, zrodzonemj w umyśle jakichś lekkomyśl- 
nych Fordów. — Oto sposób myślenia i patrzenia 
ma świat naszych kapitalistów". 

"Trudno do tych słów dodać cokolwiek. Chyba 
to, że nasi kapitaliści są daleko „glupsi od Forda. 


Redukcje w Mościcach 

W państwowej fabryce związków azotowych w 
Mościcach nastąpiła dalsza redukcia załogi. Z 1700 
robotników, zatrudnionych w fabryce, wypowie- 
dziano pracę 288 robotnikom. Wśród załogi wylo- 
nita się inicjatywa, by przeprowadzono zasadniczą 
redukcję godzin pracy i uchroniomo w ten sposób 
robotników od redukcyi. 


prześląd śospodarczy 


WIADOMOŚCI STATYSTYCZNE 
Dnia 25 lipca wyszedł z druku zeszt 21 „Wia- 
domości Statystycznych, wydawnictwa główne- 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków, ul, Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 


Kwartalnik socjalistyczny Nr. 1 . . 2.— 
Piotrowski: Państwo a wychowanie .25 
Krapotkin: Państwo i Jego rola histo- 
ryczra . DOO 1— 
Krapotkin: Spóltictwo a socjalizm wol- 
nościowy. . .60 
ET Urlopy "wypoczynkowe 3— 
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
T R O 01.048480 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracowni. 
umysłowych . sese. D. Get 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 
ków ases 2.40 
Ustawodawstwo Pracy. Mi, m. Inspekcja 
pracy A= 
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud- 
czycy . 1.50 
W walce o zdrowie (mowy senatorów 
i posłów) ... -30 
Dr. Rubinraut: Skuteczne i nieszkodliwe 
środki zapobiegania ciąży . . 1— 
Z. N. M. S, Historia, ideolozia i zadania 1.50 
Socjalizm. Zarys bibliograficzny 1 meto- 
dyczny s . s p e ea gm 
Fotografja Daszyńsklego aone T= 
Kornicki: Zredukowani (epopeja robotni- 
GAJ ae S; s .80 


Zarnówienia z PrOwikch należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 
W | 
O 209, taniej niż wszędzie l 
Magazyn kapeluszy damskich 


JADWIGI CYPES 
Kraków, róg Grodzkiej | Poselskiej 


soleca w wielkim wyborze kapelusze damskie 
według najnowszych modeli. 


Wydawc; 


go urzędu statystycznego. ukazującego się w ję- 
zykach polskim i francuskim 3 razy na miesiąc. 
Zeszyt ten zawiera w tablicach i wykresach o- 
statnie dane, dotyczące: stanu gospodarczego Pol- 
Ski oraz państw zagranicznych w zakresie pro- 
dukcji, handlu, komunikacji, cen, pracy. zrzeszeń 
gospodarczych, kredytu, demozraiii i zdrowotno- 
ści oraz dział: różne. 
—000— 


Z TARGU PIATKOWEGO w KRAKOWIE 

Notowane: mleko riezbierane 1 litr 25—30 gr. 
mleko zbierane 1 ttr 18—%0 gr., mleko kwaśne 1 
litr 20—235 gr., masło deserowe 1 kg. 440—460 zł. 
masło kuchenne 1 kg. 380—4'20 zl, śmietana słod- 
ka 1 litr 50—60 gr., Śmietana kwaśna 1 litr 1'40— 
1'60 zł., ser zwyczajny 1 kg. 0'80—1 zł, jaja świe- 
że sztuka 9—10 gr., ziemniaki 1 kg. 16—18 gr., ka- 
pusta szt. 15—20 gr., kalafiory szt. 20—65 gr., po- 
midory 1 kg. 80—90 gr., ogórki szt. 2—3 gr., jablka 
kompot. 1 kg. 30—50 gr. jabłka stolowe 1 kg- 
060—1'20 zł, gruszki 1 kg. 0'60—1'/20 zł., śliwki 
1 kg. 080—1 zl, śliwki zagran. 1 kg. 180—2 m. 
morele 1-kg. 340—360 zł. borówki I litr 25—30 
gr, maliny 1 litr 70—80 gr., porzeczki 1 litr 1/20— 
1'40 zt. 


REPERTUAR 


A= 
TEATR IM. J}. SŁOWACKIEGO 

Sobota: „Lakme“ (występ Ady Sari). 

Niedziela popołudniu: „Aida“ (z występem: Zale- 
skiego, Czarneckiego i Użejki — ceny zniżone). 
Wieczorem zaś „Fiołek z Monmartre". 

TEATR „BAGATELA*: 

Sobota: „Święty Plomień" Maughama (gościnne 
występy Ireny Solskiej į Stanisławy Wysockiej). 

Niedziela: „Burza w szklance wody“ Wł. Jastrze- 
biec-Zaleskiego. 

Poniedziałek: „Burza w szklance wody" WI. Ja- 
strzębiec-Zalewskiego. 

KINOTEATRY 

Apollo: „Spór o sierżanta Griszeę". 

Corso: „Owoc zakazany”. 

Dom żołnierza: „Kobieta w płomieniach" (Olga 
Czechowa). 

Promień: „Karuzela grzechu”, 

Światowid anin", 

Świt: 

Sztuka: 


„Pod dachami Paryża", 


——— 2) 
Uciecha: „Paryżanka”. 
W małej kawiarence". 
Warszawa: „Chaplin po ślubie". 
RADJO KRAKOWSKIE g 
Sobota 1 sierpnia 
11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 
mofon. 13.10: Komunikat meteorologiczny. 1450: 
munikat gospadarczego. 15.25: Odczyt: „O autorze „Wiel 
czorów plelgrzyma” Stefanie Witwickim”. 15.45: Wia- 
domości wojskowe — omówi i odpowiedzi udzieli red. 
1. Targ. 16.00: Słuchowisko dla dzeci młodszych. 16.30: 
Koncert dla młodzeży z Warszawy. Po koncercie ko-| 
BEE dla żeglugi i rybaków. 16.50: Odczyt ze Lwo- 
„Kajakiem z Warszawy na Hel“. 
adka e" — red. J. Bajsarowicz. 17.35: Odczyt z Wat-| 
Szawy: „Wakacje polskiego zoologa“. 18.00: Nahożeń- 
stwo z Ostre] Bramy w Wilnie, 18.45; Inauguracja kon- 
gresu Esperantystów w, Krakowie. 19.45: Rozmaltości, 


rwie koncertu felieton z Wilna: „Piscatar-Brecht", — 


22.00: Odczyt z Warszawy: „Na widnokręgu”. 22.15: 
Dodatek do prasowego dziennika radiowego z War- 
szawy. 22.20: Komunikaty. 22.30: Koncert Chopinowski 
z Warszawy. 23.00: Muzyka lekka i taneczna, 


Zwiazki 1 zóromadzenia 


BACZNOŚĆ TOWARZYSZE GÓRNICY W ZA- 
GŁĘBIU KRAKOWSKIEM! W niedzielę 2 sier- 
pnia w sali strażnicy w Chrzanowie, o godzinie 9 
rano odbędzie się okręgowa konierencja Zaglębia 
Krakowskiego, na którą wszystkich zainteresowa- 
nych funkcjonarjuszów į członków CZG zaprasza- 
my. Jan Papuga, 

sekretarz okręgowy CZA. 

KLUB TOWARZYSKO . NAUKOWY Związku 
zawodowego pracowników umysłowych (Sław- 
kowska 6) zawiadamia, że na a IE r 
| czestników posiedzeń klubowych kot. H. Purman 
ponownie wygłosi w poniedziałek dnia 3 sierpnia 
br. „Przegląd aktualnych wiadomości politycznych 
i gospodarczych”, Wstęp wolny. Bozmak punk- 
tualmie o godzinie 8 wiecz. 


PRACOWNIA MECHANICZNA 


KULCZYCKIEGO JANA 


KRAKÓW-PODGÓRZE 

KALWARYJSKA L. 756. 
Wykonuje wszelkie roboty w zakres 

mechanictwa wchodzące. 
Specjalność: Roboty automobilowe, oraz 
naprawa wszelkich maszyn precyzyjnych. 


NIEMIŁĄ WOŃ 
„RAK NÓGIPACH 


Zygmunt Renciel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 

dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory* oraz 

drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 
Biura: Telefony; Składy: 


Kraków, Zacisze 14. Biura 136-11. Tal. 155-77. 


Emil Hoery: e Redaktor odpowiedzialny: Michał Mz = SEEM EE w Krakowie pod zarz. Ignacego aiet: 


MIĘDZYNARODOWY 
INSTYTUT NAUKOWO-GRAFOLOGICZNY 


przysięglego grafologa sądowego w Tarnowie, Wałowa 8. 
JIL m. 10. skr. poczt. 62. załatwia hadanie plsma1 
4 przed ślubem czy się charaktery zgadzają; 
2) zdolność i znmienność urz: ków prywataycki pań. 
atwowych na podstawie podania o przyjęcie; 
3) na podstawie terminatki lnb weksla czy się przy- 
gotowuje do bankructwa; 
4) czy zawiązać apółkę z X na podstawie badania cha- 
rakteru piama; 
5) narada w sprawie wychowania dzieni; 
8) badanie anonimów i podpisów grafologja ządowa. 

W instytucji tej wynik jest pewny i ma moc 
prawno-chbowiązującą a pracnją ludzie ze atowarzy- 
szeń naukowo-gratologicznych o wybitnej wiedzy pay- 
cho'gratologicznej. 

Żalączyć znaczek na odpowiedź. 


SZYLD Y wszelkiego rodzaju z 


REKŁAMY SZKLANE 


świetlne i trawione 


LITERY PLASTYCZNE 


na fasady 


wykonuje z gwarancją trwałaści po cenach nader 
przystępnych PIERW, KRAJ. PRACOWNIA 


T. LASZKIEWICZA 


ŻELAZNE WYROBY 
Śruby. Nity, Podkładki sprężynowe, Okucia bu- 
dowlane, Piomby ołowisne — najtaniej poleca: 
ROMAN SIENKIEWICZ, Kraków, Bracka 9. 
"Telefon Nr. 185-35. 


Uniaważniam keiążeczkę rejestracyjną Nr. 05.510, która 
została przezemnie zagubioną. Baruch Salomonn. 


Unieważniam skradzioną książeczkę wojskową wydaną 
U. Nowy Targ. Koładziej Józef, Krakó 


